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stósowniejsze następującą tylko nic nie mówiącą 
notę ogłosić w konserwatywnych organach;

Kilka dzienników fraueuzkicli i zagraniczny oh opo
wiadało fakta, jakie się miały dziać w Elyseo przy spo
sobności tworzenia gabinetu z członków prawicy. Poli
tyczno osobistości, któro brały udział w różnych epizo
dach ostatniego przesilenia, rozważały, czyby nie było 
ohowiązkiom sprostować rozliczne fałszo, zawarto w tycli 
opowiadaniach. Zgodzili się jednak jednogłośnie na to, 
żo wszolkio sprostowanie, czy to zbiorowe czy pojodyńcze, 
zmusiłoby ich wystąpić z rozerwy, do jakiej ich zobowię- 
zujo przyzwoitość. Jodnakowoż protestują przeciwko wszel
kim opowieściom, jakio ogłoszono.

Journal officiel ogłosił wczoraj no- 
miuacyą 83 prefektów, pomiędzy nimi 4 żydów, 
jak się dowiaduje Hirschen tel. biuro; wielu z do
tychczasowych prefektów podało się dobrowolnie do 
dymisyi zaraz po przyjściu do steru gabinetu 
Dufaure, innych złożono z urzędu. Dziennik ten 
urzędowy zawiera także dekret zwołujący rady 

jeneralne na 21 b. m.
Z Rzymu telegrafują do Köln. Z tg, 

że rząd włoski uchwalił środki ku obronie kon
klawe i kardynałów w razie śmierci Papieża 
i zawiadomił o tein sekretarza stanu Kardynała 
Simeoniego, który miał się na nie zgodzić. Po
nieważ Kölnische Z t g nie zbyt wiarogodnem 
jest źródłem w sprawach rzymskich, należy ocze
kiwać potwierdzenia tój wiadomości, zkądinąd. 
A dalój nie trzeba zapomnieć, że rząd wło
ski, który ku zadowoleniu sekretarza stanu miał 
wydać ów dekret zabezpieczający osoby kardynałów 
i wolność konklawe, obecnie nie istnieje i praw
dopodobnie zastąpiony będzie przez radykalny 
gabinet Crispiego, który w porowwMeniu się 
z Niemcami i bez przeszkody ze strony prote
stanckiego ministra spraw zagranicznych we 
Fraijcyi, będzie chcial, zapewne inną roztoczyć 
opiekę nad ewentualnym wyborem przyszłego 
Papieża. Sprawa ta zresztą w ręku Pana Boga, 
który najprzebieglejsze plany ludzkie pokrzyżo
wać zdoła.

w związku z terni uchwałami, bo po wczorajszejr 
radzie gabinetowej udał się do nićj do Windso 
lord Beaconsfield, niezawodnie w tym celu, aby 
ją zawiadomić o skutku narad. Wczoraj rano 
powrócił pierwszy minister do Londynu; po po
łudniu zaś zeszedł się gabinet ponownie na 
naradę.

Włochy, które już dawno pożądliwem 
okiem patrzą na dzisiejsze zamięszanie na wscho
dzie i radeby tanim kosztem zyskać kawał 
obcej ziemi, poczynają wdawać się w jakieś 
konszachty z Grecyą, która ezująe się za słabą, 
aby mogła zmierzyć się z Turkami, chce sobie 
niezawodnie przy pomocy Włoch zabezpieczyć 
brzegi swe wystawione na napaści floty tnreckiój. 
Do P o 1. C o r r. donoszą z Carogrodu, że ' Porta 
zawiadomioną została o wzmagającćj się pomiędzy 
Włochami a Grecyą serdeczności, która dla inte
resów tureckich bardzo groźną się widzi. Zanie
pokojony tern Server basza polecił tureckiemu 
posłowi w Rzymie, aby poprosił gabinet włoski 
o bliższe w tym względzie wyjaśnienia.

Tryumfujących Rumunów poczyna znowu 
zdejmować obawa przed zwycięstwami. Do Po' 
Corresp. piszą z Bukaresztu 14 b. m.: „Pytaj: 
się tutaj, czy Rumunia, jeśli przyjdzie do za
warcia pokoju bezpośredniego pomiędzy Moskwą 
a Portą, osięgnie to, czego właściwie sobie 
życzy t. j. neutralność zagwarantowaną przez 
mocarstwa, gdyż niepodległość bez zagwa
rantowanej neutralności uważają nasi poli
tycy tak jak nóż bez rękojeści. Rosya podobno 
nie chce nic słyszeć o takiej gwarancyi. Kiedy 
ubiegłego lata pociągnęła armią rumuńską do 
akcyi, była gotową zawrzeć z nią przymierze za- 
ezepno-odporne, lecz tylko pod warunkiem, że lat 
10 trwać ono będzie. I dzisiaj jeszcze jest go
tową do podobnego układu. Tutaj jednak nic o 
tern wiedzieć nie chcą, gdyż jakkolwiek w no
wszym czasie okrzyczano Rumunią za trabanta 
moskiewskiego, tak źle jednak nie jest.“

Po dziennikach francuz kich obiegały 
w ostatnich dniach najrozmaitsze pogłoski o po 
wodach, dla czego gabinet konserwatywny nie 
przyszedł do skutku, oraz tragiczne opowiadano 
szczegóły, towarzyszące decyzyi marszałka pozo
stania nadal na swem dotychczasowym stanowi
sku. O tych pogłoskach wspominaliśmy wczoraj. 
Wskutek tego zamierzała prawica ogłosić w dzien
nikach cały przebieg rokowań względem utwo
rzenia ministerstwa z członków prawicy. Rozmy
śliwszy się jednak, żeby to nie było ani politycznem, 
ani dla sprawy konserwatywnej korzystnem grać 
z takimi przeciwnikami jak Gambetta i towa- 
warzysze w otwarte karty i wyspowiadać się 
publicznie ze swych sentymentów, zamiarów i stra
tegicznych planów, boby tylko dalszą z radyka
lizmem walkę utrudnić sobie mogli, uznali za

POZNAŃ, 20 grudnia.
Ze wszystkich mocarstw europejskich zaj- 

guje się turecką notą, wzywającą o pośru- 
jjictwo, dzisiaj jeszcze jedyna tylko Anglia, 
(tóra czuje, że się zbliża groźna chwila dla 
Tnrcyi, że jej koniecznie w pomoc przyjść po
ręba. Po długich naradach postanowił rząd 
agielski zwołać parlament trzy tygodnie prę- 
uzej aniżeli pierwotnie zamierzano, aby wspólnie 
, nim zastanowić się nad krokami, jakie przed - 
sięwziąó należy wobec zmienionego dzisiaj stanu 

! hę es ty i wschodniej, oraz zażądać nadzwyczajnego 
jredytu na takie powiększenie armii brytyjskiej, 
jakiego obecne stosunki Europy wymagają. Nie 
słabość bowiem Turcyi, ani zwycięstwo Moskali, 
tak objaśnia Standard, czyni zmianę dotych
czasowej polityki angielskiej konieczną, lecz sze
roka wolność przyznana Rosyi przez mocarstwa 
Sio wyzyskania jej zwycięstw. Wielkie ztąd grozi 
aiebezpieczeństwo dla interesów angielskich i dla 
ego nie może Anglia zgodzić się na załatwienie 
iwestyi pomiędzy stronami wojującemu Anglia 
żąda dla siebie głosu przy uregulowaniu sprawy, 
i iżby mogła go się dopominać skutecznie, rząd 
irzedsięweźmie wszelkie środki, jakie przez par
lament uchwalone zostaną. Wiedeńska T a g e s- 
presse tlómaczy zaś postępowanie Anglii 
twierdząc, że chociażby Anglia nie miała wła
śnie nic przeciwko rokowaniom pomiędzy woju- 
jącemi stronami, stara się jednak z ich materyi 
uczynić kwestyą interesu angielskiego, gdyż po- 
sien rodzaj sprawy nie może być podług zapatry
wań się Anglii załatwionym pomiędzy samąRosyą 
i Turcyą, lecz w porozumieniu ze wszystkieini 
mocarstwami. Koln. Z t g. podaje w telegramie 
wczorajszym z Londynu inne jeszcze szczegóły 
z uchwał powziętych na wtorkowych naradach 
gabinetu angielskiego, na których zupełne po
między ministrami osiągnięto porozumienie. Po
dług tego doniesienia, popiera lord Beaconsfield 
przyjęcie programu konferencyi carogrodzkiej jako 
podstawę przyszłych rokowań pokojowych, i pro
ponuje, aby spowodować Portę do wystosowania 
wniosku odnośnego do Rosyi, któryby zadowal- 
niał jej pychę ze zwycięztwa, zastrzegał jednak, aby 
mocarstwa wielkie ustanowiły warunki pokojowe. 
Jeśli Rosya wniosek ten odrzuci, zamierza Bea
consfield stawić jej żądania, któreby poparł de- 
monstracyami, zmierzającemi do zabezpieczenia 
angielskich interesów, a więc zajęciem Bosforu 
przez flotę angielską, lub innemi tego rodzaju 
wojskowemi rozporządzeniami. Z doniesień tych 
zdaje się, co też i dzienniki angielskie podnoszą, 
że rząd brytyjski uważa na seryo konieczność 
podjęcia w chwili obecnej wszelkich środków, by 
ratując Turcyą od zagłady zupełnej zabezpieczyć 
i interesa swoje. Krolowa niezawodnie stoi

czteromiesięczną pokutę w tutejszem więzieniu 
powiatowem, wyrokiem sędziego policyjnego z dnia 
12 października r. b. na 75 grzywien i koszta 
procesu za to, że nie zastósował się do życzenia 
tutejszego sądu powiatowego i nie zamieścił 
w Kury er ze nadesłanego mu wyroku i listu 
gończego za .Tego Eminencyą Najdostojniejszym 
naszym Kardynałem Prymasem.

Wczoraj zaszczycony został obecny odpo
wiedzialny redaktor naszego pisma, pan Józef 
Z ó r a w 8 k i, ponownóin pismem wydziału krymi
nalnego w tej sprawie, w którem go taż władza 
na mocy wyżej wzmianko wy ch paragrafów wzywa, 
aby dołączone dokuinenta, t. j. wyrok i list goń- 
czy pomiędzy iuseratami Kuryera zamieścił, 
jeżeli się nie chce narazić na ten sam los, 
jaki spotkał jego poprzednika. Dla przypom
nienia zaś panu Zórawskieinu, co go czeka 
w razie odmowy, dołączył wydział kryminalny 
uwierzytelniony odpis wyroku z dnia 12 paź
dziernika r. b.

Ulegając temu przepisowi prawnemu, za
mieszczamy w dzisiejszym numerze tak wyrok, 
skazujący Jego Eminencyą na rok więzienia 
i trzy tysiące grzywien resp. 7 miesięcy dodat
kowego więzienia, jako też i list gończy za 
tymże Księciem Kościoła wysłany, świadcząc 
się przed czytelnikami naszymi powyższym wy
wodem, że jedynie ulegając tej konieczności, one 
dekrety na drogiego sercom naszym Księcia 
Kościoła w piśmie naszern zamieszczamy.

Ściganie listami gońezemi Biskupów i do
stojników kościelnych nie jest już nowością w 
państwie „bojaźni Bożój i pobożnych obyczajów.“ 
Nie dawno temu .mieliśmy sposobność zwrócić 
uwagę czytelników naszych na taki dokument, 
wysłany za księdzem Arcybiskupem kolońskim 
Pawłem Melchersem. Tuszymy sobie, że Jego 
Eminencyą ksiądz Kardynał-Prymas, czytając w 
piśmie naszśm dwa poniższe dokuinenta, raczy 
nie poczytać nam za złe, iż nas do ich ogłosze
nia zmuszono i łatwo sobie uprzytomui z ja
kiem bolesnem uczuciem wierni obydwóch archi- 
dyecezyi czytać je będą. Przyczynią się one je
dynie do wzmocnienia i utwierdzenia w sercach 
naszych tej miłości i przywiązania do Jego 
Osoby, w jakich aż do śmierci wytrwać pra
gniemy.

Nie możemy wszelako zataić naszego zdu
mienia, że sąd poznański, który pisma naszego 
nigdy do płatnych ogłoszeń swych nie używa, 
przypomniał nas sobie nagle w tym przypadku, 
czyniąc nam nadto ustępstwo, jakiego innym pi
smom nie robi, przesyłając nam rzeczone inse
raty w nieurzędowym polskim języku.

* Paragraf 10 prawa prasowego z dnia 
7 maja r. 1874, obowięzującego w całej Rzeszy 
niemieckiej, brzmi jak następuje:

„Redaktor odpowiedzialny pisma peryody- 
czuego, przyjmującego inseraty, zobowiązany jest 
zamieścić za zapłatą w jednym z dwóch naj
bliższych numerów przesłane mu przez władze 
publiczne ogłoszenie.“

Paragraf zaś 19 tegoż prawa opiewa pod 
liczbą trzy:

„Karze aż io 150 grzywien podlegają ci. 
którzy przcciwią się uchwale wyrażonej w para
grafie 10.“

Na mocy tych dwóch paragrafów skazany 
został były odpowiedzialny redaktor naszego 
pisma, p. Ludwik Gayzler, odbywający obecnie
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Powieść ukraińska
Iwana Neczuja.

Z rusińskiego przełożył St. Sz.

(Ciąg dalszy. —' Patrz num. 287.)

III.
Przed samym dniem ślubu — było to w so

botę — ucichły pieśni weselne w domu O. Chwe- 
dora. Panny chodziły strapione, smutne, prawie 
senne. Jedna ledwie że wodziła żelazko po mu
ślinowej sukience, inna czesała włosy, rwąc nie
cierpliwie bogaty warkocz, inna jeszcze stała 
milcząca, nawet małe dziewczęta przestały sze
ptać. Narzeczona siedziała zasępiona, złożywszy 
ręce na kolanach. Wszystkich przeraziła juz 
wiadomość, że O. Cbwedor nie pozwolił wypra
wiać wesela, spraszać gości, wszyscy wiedzieli że 
i muzyki nie będzie. Nadzieje zabawy, marzenia 
o znajomościach uleciały jak mgła.

Jedna tylko „matuszka“ biegała często do 
piekarni i ukradkiem szeptała ze starościną. 
Przygotowywała ona jadło i pieczywo, bo pomi
mo niewzruszoności męża, spodziewała się jednak 
wielu gości w domu.

Naraz, 0. Chwedor wpadł do pokoju jak 
oparzony. Twarz jego niespokojna, wzrok strwo
żony wskazywał niezwykłe przerażenie. Wszyscy 
zamilkli.

— Otóż macie! Czy prawda, że Boruch nie
dawno był u naszego djaka ?

— Nie wiem, odparła popadia, nie mogąc 
zrozumieć, co tu może chodzie o Borucha.

_ Poślij dziewczynę do djaka, zapytać się, 
— prędko! Tak, tak, pamiętam, że widziałem 
przeklętego Borucha! Masz tobie! Otośmy się 
dobrze schowali ze swojóm weselem, — a ta 
szelma rozniósł po całej gubernii wiadomość 
o weselu. Biednaż moja głowa!

Wróciła dziewczyna służebna z potwierdze
niem wieści, że Boruch rzeczywiście szył kaftan 
djakowi i odjechał w tym tygodniu.

— Tak jest! Hania już była zaręczona!
' ciągnął dalej 0. Chwedor. Głupia sprawa! Bo

ruch rozniesie po wszystkich znajomych wiado
mość o weselu, jak sroka na ogonie.

Paroch chwycił się oburącz za głowę. Nagle 
jednak zmienił się wyraz jego twarzy. Zrezygno
wany szybko, uśmiechnął się O. Chwedor po 
swojemu.

— Cieszcie się dzieci! krzyknął raptownie, 
wesele będzie!

I znowu powstał ruch i pieśni. Pannyszyły 
nagle, a wszystko było zasługą Borucha. Ow 
Boruch był to krawiec „duchowny“, który jeździł 
po całej okolicy i szył popom rasy i kaftany. 
W całej gubernii znał on wszystkich batiuszków, 
wszystkie matuszki i wszystkie popowskie dzieci, 
nawef wiedział Be lat ma które. . Znał wszyst
kie plotki, co gdzie mówiono, niósł da
lej i niejedne lóu^iny pokłócił z sobą. Żadna 
gazeta, żadna poczta nie przenosiła nowinek tak 
rychło z miejsca na miejsce, jak język Borucha.

Kabały żydowskie i jarmarki służyły mu za
miast telegrafów. Boruch był znany wszędzie, 
a tu i owdzie dogadzano mn nawet, aby nie wy
niósł coś niekorzystnego o pannach. Za to też 
Boruch nie znał granic dla swoich wymagań, 
gdzie tylko szył. Dawaj mu i garnek nowy
i świeże jajka i miodu i wosku, kurcząt, mleka
_ Boruch pochłaniał wszystko. 0. Chwedora
Boruch nie lubił z powodu jego drwinek z ży
dów, rad tedy był zrobić mu na złość — lecz 
kn pociesze licznych córek i samej popadi.

Tymczasem, gdy kobiety krzątały się w do
mu, 0. Chwedor, zakasawszy poły, puścił się na 
wieś, do starosty, i wyprawił go do miasta po 
gorzałkę, arak i wino.

W domu wszyscy byli weseli tylko jedna 
panna młoda zasępiona.

— Czegoś ty Haniu taka smutna? pytały 
siostry. Czy ci się narzeczony nie podobał, czy 
może dla tego, żeś sama biedna i idziesz za
biednego ? . .

— Nie, moje siostrzyczki. I jaś mi jest 
miły i o biedę mi nie chodzi. Ona snąć prze
znaczona mi z urodzenia. Toć i w domu nie 
miałam rozkoszy. Tylko, jak sobie pomyślę, że 
już ostatni wieczór jestem „duchowna“, a jutro 
po ślubie będę już świecką osobą, to zdaje mi 
się tak dziwne, niemal straszne 1 Zdaje mi się, 
że ja się zupełnie odmienię, albo wiarę złamię. 
Wszyscy mi od maleńkości mówili, że będę du
chowną, że pójdę zu popa — teraz ma być 
inaczej.

Światła pogasły i wszystko zasnęło. Panny 
w półsennym zaledwie spoczynku snuły urocze

mary, a matka długo jeszcze czuwała, modląc 
się przed obrazami o szczęście dla pierwszego 
dziecięcia, aż i jój sen skleił powieki.

W niedzielę po południu, córki O. Chwedora 
przechadzały się po pokojach ubrane w najle
psze szaty, jakie się znaleźć mogły w skrzyni 
Maryi Wasylewny. Starsze co chwila z ukosa 
spozierały w zwierciadło, badając swoje powie
wne sukienki, włos utrefiony i wianki na głowie 
z barwinku, który najlepiej do czarnych przypa
dał im warkoczy. W komnatach było już 
wszystko przygotowane i poczęli się zjeżdżać za
proszeni goście. Pierwszy przybył O. Mojsej ze 
swoją popadią, szwagier 0. Chwedora i jakiś sta
ruszek „batiuszka“, który uproszony został do 
odbycia obrzędu ślubnego. Wkrótce po nich 
zjawił się pan Chociński z panem młodym.

Podano herbatę, gawędzono i zamilkano na- 
przemian. Panny posiadały wieńcem. Wieczór 
się zbliżał a gości nie widać było. Pan Chociń
ski poziewał na kanapie a wtórował mu gospo
darz; wszyscy sposępnieli, poglądając ustawi
cznie w okno, czy nie widać pożądanych uczest
ników do uczty Na drodze nie widać było ani 
jednego wózka, Popadia poczynała się już mar
twić, że napróżno napiekła i nagotowała jadła, 
jeśli nikt nie przyjedzie.

Gdy wreszcie służąca przyniosła wieść, że 
opodal plebanii, na wsi goście rozpostarli się po 
wszystkich chatach chłopskich, u djaka, n pała- 
marza, przygotowując się do wejścia wprost na 
komnatę weselną.

Ożywiło się zaraz domowe kółko jak w u}u 
i panna młoda poweselała, bo żal jej było s
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’ardynał Manning
ze Watykaństim.

• -h ciężkiej walki i srogich doświad- 
I-. ¡e Kościół katolicki dzisiaj prze-
Ci ■ Molik słabej i chwiejnej wiary
sz, i ższej przeszłości przyczyn obecnego
za. ze.! się myślą ku soborowi watykań-
sk' niemałej części «chwałom na tymże
sol upadłym przypisuje winę tego, czego 
jesl y świadkami. Dzieje ; ¡ę to zaś tern czę- 
ście żo i przeciwnicy Kościoła zdradnie i kłam
liwi nienawiść swoją uchwałami ostatniego so
boru i definicyą nieomylności papiezkiój pozorują. 
Zna >mitą odprawę na wszystkie te zarzuty dał 
już tutor wybornej książki o obecnem prześla- 
dow tin Kościoła katolickiego w Prusach; w osta
tnie dniach zdarzyło nam się wyczytać dosko
nały artykuł w najnowszem dziele Jego Eminen- 
cyi Kardynała Manninga, pod tytułem „Wierna 
histo-ya soboru Watykańskiego, przełożonem na 
język niemiecki przez dr. Wilh. Bender, profe
sora przy katolickiej wszechnicy w Londynie 
(Berlin 1877. nakładem Tow. akcyjnego „Germa
nia“)'. rozdział ten podajemy pouiżśj w dosłownym 
przekładzie;

Od 18 lipca r. 1870 upłynęło już lat siedm, 
a w czasie tym pojawiły się pewne fakta, które uwa
żać n doży za następstwa soboru watykańskiego. 
O wielu innych objawach powiedzieć tego nie można, 
mimo to jednakże przypisują je wielostronnie temu 
soborowi. Zastanówmy się naprzód nad rzekomemi 
następstwami, które szkoła tak zwane post hoc, pro
pter hoc, dla tego jedynie, że się p o soborze pojawiły, 
za skutek tego soboru uważa.

Mnóstwo artykułów dziennikarskich, a ostatniemi 
czasy nawet jeden z pisarzy niemieckich wmawiają 
w nas, że wojna franeuzko-niemiecka początek swój 
zawdzięcza watykańskiemu soborowi. Atoli każdy, kto 
od lat kilkunastu zastanawiał się nad zobopólnym stó- 
sunkiem Francyi i Niemiec, wytłomaczy sobie łacno 
powody tej wojny bez rekursu do ostatniego koncylium. 
Przypisywać wybuch tej wojny ultramontanom albo 
Jezuitom jest takiem absurdum, że rozsądnemu czło
wiekowi takiej kombinacyi imputować wcale nie można. 
P:> owszem następstwem tej wojny musiało być konie
cznie wycofanie załogi francuskiej z wiecznego miasta, 
a iatwo można było przewidzieć, że bezpośredniem te
go następstwem będzie zajęcie Rzymu przez wojska 
włoskie. Prancya i Niemcy wyprowadziły wojska swe 
do walki, gdyż już od wieków pomiędzy temi dwoma 
narodami istniejąca draźliwość, pamięć doznanych i wy
rządzonych krzywd, a nakoniec zawiść wspólna obu 
rywalom tak dalece rozbudziły wojowniczego ducha, 
ż. ro dłużej już powstrzymać nie było można.

Wskazując niekiedy na owe wypadki twierdzą 
d że się w tem objawiła Nemezis na dumę pa- 
;o ■. r. Zaprawdę, w takim razie musiałaby cała 

ya papiestwa być Nemezą, gdyż nikt nie cierpiał
;ęsto i tak wiele — jak Papieże.
My nie widzimy w tóm karzącej Nemezy, lecz 

r Boga, który zrządził, że cierpienie dla sprawie
ni: ' Ości i prawdy stało się nieustającóm prawem Ko- 
ś ra i jego Głowy.

Nie da się jednakże zaprzeczyć, że od czasu so- 
bioii watykańskiego podniosła prawie wszędzie głowę 
ii: nawiść przeciwko katolickiemu Kościołowi. Partya 
li Kraina w Niemczech wiedzie rej w tym tańcu; za 
ni..; poszli liberałowie z Genewy i Bernu, w Belgii, 
Hiszpanii, Włoszech i Brazylii i pewna liczba ludzi 
w Anglii, którzy się również liberalnymi nazwali. Po
wtarzano, że katolicy są nieprzyjaciółmi państwa, że 
jedynie kosztem religii swej mogą być lojalnymi oby- 
w.o darni, że ich wierność dla władzy jest podzieloną, 
gdył zawiśli oni od obcego zwierzchnika itd. itd. Li
berałowie są twórcami praw Falka; na ich karb poło
ży’ należy prześladowanie Biskupów i kapłanów przez 
kasy pieniężne, więzienie, składanie z godności i wy
ginie, jakeśmy to w ostatnich latach widzieli w Niem
cz Szwajcaryi i Brazylii. Liberalnemu rządowi 
wK ikiemu zawdzięczamy prawo przeciw nadużyciom

ni zaślubiny obchodzić; pragnęła licznego 
v druchien, muzyki, gości.

dworze dał się słyszeć turkot, wszyscy 
s: do okien. Z pagórka toczyła się wiel-

, darów bryka, pełniusieńka. W minutę 
“,ęia i poczęły wysiadać panny, kawalero- 

f. itiuszki“ i „matuszki.“ Nie zdążył jesz- 
uca odjechać, gdy w podwórze zatoczył 

s ¿oko stary faeton, ledwie nie rozbiwszy 
. u poprzedniej bryki; za nim posunęły się 

ijtyczanki i znowu jakiś elegancki wolan- 
v reszcie cały szereg powózek wszelkich fa
s’ i barw. W komnatach było pełno panien 
dzieży, popów i żon ich, łachów a nawet 

oficerów Moskali i paru Niemców z fa- 
cukru. Goście znajomi z rodziną O. Chwe- 

, onawozili z sobą nieznajomych, których 
o rekomendowano; byli nawet zupełnie 
ii, którzy przyjeżdżali sami. W stancyach 

się było przecisnąć. O. Chwedor nie 
i idążyć ściskać się i całować, często nie

no wet z kim.
muzyka uderzyła jakiegoś wesołego 

i : powitanie.
.. i muzyka jest — zagadnął O. Chwe-

' ry. pan zięć się jednak postarał
E iiwił ostatni surdut. Nie cl.ciaiem
V ■ iać a ono jednak wyprawiło się
sa ba'. No. czas wypędzać dzieci do
ce i

młoda, ubrana cała w bieli wyglą-
lała iiiia, a była też pomiędzy wszystkiemi

duchowieństwa, czyli przełożenie praw Palka na jeżyk 
włoski. Zaprawdę pokusa bierze uwierzyć, żo sobór 
watykański całą partyą liberalną zaklął czarem cyr- 
cejskim! Wolny Kościół w wolnem państwie potrze
buje, jak mówią panowie liberalni, uzupełnienia w ko
deksie prawa karnego.

Nowoczesny liberalizm nie jest niczem innem, jak 
cezaryzmem państwa. Liberalizm zdaje się wierzyć, 
że państwu powierzoną została wszelka władza na nie
bie i na ziemi, i że posiada ono moc stanowienia 
granic pomiędzy własną a kościelną juryzdykcyą. 
Wszystkie grzechy i bluźnierstwa przeciw Bogu mogą 
człowiekowi być odpuszczone; jeden tylko grzech od
puszczenia spodziewać się nie może. Ktokolwiek wy
stępuje przeciwko wszechmocy państwa, jest nielojal
nym, a grzech jogo nigdy mu odpuszczonym nie bę
dzie. Powiedziano we włoskiej Izbie deputowanych, 
że prawo przeciwko nadużyciom duchowieństwa wywo
łał sobór watykański. Równocześnie jednakże wypo
wiedział twórca tego prawa i członkowie komisyi, że 
prawo to już przed soborem watykańskim znajdowało 
się w kodeksie karnym królestwa Sardynii.

Gambeta wypowiedział niedawno temu mowę po
grzebową nad trumną gallikańskiój wolności. Wyrzekł 
on we francuskiem zgromadzeniu narodowóm, że nie 
ma już dzisiaj fraucuskiego kościoła narodowego, gdyż 
go sobór watykański wynarodowił. Panowie ci, którzy, 
na wspomnionie Imienia Zbawiciela gwałtownym wy
buchają śmiechem, mają niekiedy tak delikatne poczu
cie teologiczne, że się gorszą uchwałami watykańskie
go soboru. Nazywając rzeczy właściwem imieniem —■ 
powiemy po prostu, że to jest obłuda. Nie podlega 
najmniejszej wątpliwości, że sobór watykański złączył 
w jedno wszystkie zdolne do boju siły katolickiego 
Kościoła i sprawił przez to, że cała antychrześciańska 
rewolucya poczuła nacisk, jaki wywiera wielka potęga 
moralna, podtrzymująca porządek świata.

Innem rzekomem następstwem soboru watykańskie
go było odszezepieństwo staro-katolickie. Chcąc być 
sprawiedliwymi musimy przyznać, że opozycya, stawiana 
soborowi watykańskiemu przez rządy i polityczno stronni
ctwa, nie była aktem dobrowolnym, lecz że powstała 
ona z podszczuwania pewnych osobistości. Widzie
liśmy, jak się bezustannie starano o to, aby gabinety 
i mężów stanu utrzymać w bojaz'ni i przestrachu, 
i jaką czynność rozwinęła wszędzie rewolucya między
narodowa.

Inna jeszcze potęga pracowała widocznie nad tern 
dziełem. Staro-katolicy w Niemczech zwrócili się. za
raz po swóm odszczepieństwie do świeckiej władzy 
z prośbą o pomoc, a rządy nie tylko uznały ich, ale 
nawet wzięły w żołd ich duchownych i wyposażyły ich 
bardzo Chojnie. Toć sądzono przecież, że nie daleko 
już do utworzenia narodowego kościoła niemieckiego, 
przejętego na wskroś niemieckim duchem, a wyzwolo
nego, jak się Dr. Friedberg wyraził, od wpływu męża 
stojącego po za Niemcami.

Atoli odszezepieństwo staro-katolickie nie było 
bynajmniej następstwem soboru watykańskiego, tak 
samo jak aryanizm nie był skutkiem soboru w Nicei. 
Definicyą soboru była tylko powodem, że się od Ko
ścioła odłączyła garstka profesorów i innych ludzi, 
których przeszłość dawno już takiego odszczepieństwa 
spodziewać się nakazywała. Dziwna mięszaniua racyo- 
ualistów, protestantów, zwolenników wschodniego ko
ścioła, Janzenistów i Anglikanów, którzy się w Augs
burgu, Bonn i w Kolonii na kongresach staro-katoli
ckich zebrali, nie była wynikiem koncylium watykań
skiego. Każda z reprezentowanych tamże sekt żyła 
już od wieków w odszczepieństwie od Kościoła i wal
czyła przeciwko niemu. Być może, że im sobór wa
tykański znowu przypomniał żywo przyczynę ich od
szczepieństwa; atoli pewną jest rzeczą, że ta garstka 
katolików, których dziełem był „Janus“ i „Quirinus“, 
ubiegała się o poparcie owych sekt jedynie dla tego, 
ażeby i liczebnie coś znaczyć. Ale nawet Pomponio 
Loto był zanadto rozsądnym, aby się pomiędzy nich 
wmięszać.

Przed, wśród i po,koncylium można było słyszeć 
zatrważające przepowiednie o wielkiem odszczepień
stwie; wypowiadano jo już to we formie obawy, już to 
groźby. Ci, którzy wpływali na zdefiniowanie nie
omylności papieskiej, wiedzieli dobrze o tem niebez-

pannami najpiękniejszą, jak Jaś pomiędzy wszystką 
młodzieżą.

Muzyka zagrała smętną, ukraińską dumkę, 
tę dumkę, której melodya poruszyć zdolna chyba 
najtwardsze serce, zachmurzyć najweselsze czoło 
i naprowadzić niepochwytne uczucia i myśli niby 
po stracie jakiegoś wielkiego szczęścia, dobra. 
Państwo młodzi przy dźwiękach tój muzyki przy
stąpili do stołu, gdzie oczekiwali ich rodzice 
z obrazami. Powaga chwili i melodya rzewna 
spędziły zwyczajną wesołość z czoła O. Chwedora. 
Matka, a za nią panna młoda i siostry zawo
dziły płaczem, w którym towarzyszyły im i obce 
kobiety.

Po błogosławieństwie zagrała muzyka wese
lej i ruszono do cerkwi. Świeży wiaterek osu
szył łzy Hani i wypogodziły się jej oczy, spoglą
dając z lubością na piękne oblicze oblubieńca. 
Wzrok ich spotkał się z sobą i serce Hani uko
łysało się szczęściem. Nie gorzkie to łzy oblu
bienicy. To nie łzy owe piekące, co na twarzy 
wyciskają piętno boleści, to łzy, które schną od 
pierwszego miłych oczu wejrzeniu, niosącego wy
raz serdecznych uczuć.

Po powrocie wypito zdrowie nowożeńców, a 
następnie znowu przyszła kolej na herbatę. Mu
zyka zagrała do tańca. W mieszkaniu O. Cbwe- 
dora było ciasno tak, że starosta weselny ledwie 
rozepchał łokciami tłoczące się fale, aby ustawić 
państwa młodych do pierwszego „kadryla“. Wszy
stka młodzież, żądna tańca, puściła się w pląsy, 
ale kręcono się na jednem miejscu, potrącano 
łokciami, deptano po nogach. Już było kilka

pieczeństwie. Przypominali oni sobie, że po soborze 
nicejskim 80 Biskupów od jedności wiary katolickiej 
odpadło, pociągając za sobą całe tłumy. Ojcowie 
soboru watykańskiego przewidywali to bardzo dobrze, 
ale mimo to nie opuścili i nie skompromitowali pra
wdy; nie uznali też za niewczesne (inopportun) ogło
sić ją światu. Sw. Atanazemu zarzucano, że dla jednego 
jota wywołuje rozdział w chrześciańskim świecie (ho- 
mousios — homoiusios). Atoli właśnie to jota 
utrzymała za Bożą pomocą wiarę w Trójcę przenaj
świętszą. Wiara dzisiejszego świata chrześciańskiego 
opiera się na definicyi koncylium nicejskiego.

Po soborze efezyjskim popadło 30 Biskupów 
w błędy Nestoryusza, Po soborze cbalceodońskim od
padli monofizyci od katolickiój jedności. A czyż 
przyjdzie mimo to wszystko komukolwiek na myśl 
twierdzić, że herezye ariańska, nestoriańska i mono- 
fizycka były następstwem soborów w Nicei, Efezie 
i Chalceodonie?

W czasach wreszcie soboru trydenckiego wyma
gał już sam rozsądek ludzki i miłość przyrodzona od 
ojców koncylium, aby postępowali w sposób pojednaw

czy i ujmujący. Całe narody ważyły się pomiędzy 
odszczepieństwem a jednością. Atoli koncylium eku
meniczne — to nie czysto ludzka korporacya prawo
dawcza. Nie wolno mu prawdy tłumić, zmioniać, 
łagodzić, albo jej nie wypowiadać, ponieważ mogłoby 
to przynieść korzyści, albo poniewa-' w przeciwnym 
razie złeby z tego wypłynąć mogły skutki. Soboru 
świętym obowiązkiem jest głosić prawdę tak, jak ją 
otrzymał. Zboczenie od prawdy jest apostazyą; 
milczenie, gdy prawdzie zaprzeczono — zdradą. Tak 
zrobił, jakby się zdawać mogło, Honoriusz ; w na
szych czasach życzyli sobie niektórzy, aby Pius IX 
postąpił tak samo. Atoli prawda nie do nas należy, 
lecz do Boga. To było przyczyną, że sobór trydencki 
zdefiniował wszystkie te prawdy, które od roku 1517 
zaprzeczano i przekręcano. Dekrety swoje stawił 
on przeciw luterskim obłędom. Byłże, pytamy, sobór 
trydencki przyczyną odszczepieństwa luterskiego? Po 
soborze trydenckim nastąpił jak przewidziano, zupeł
ny rozdział. Całe państwa odpadły od kościoła kato
lickiego. A przecież sobór ten odrodził i odnowił 
kościół katolicki. Nazwano kościół ostatnich trzech 
wieków kościołem trydenckim ; nazwa ta miała być 
zarzutem. Atoli nie można ¡było kościołowi większej 
oddać czci, jak tóm obdarzając go nazwiskiem: Ko
ściół jest trydenckim w tóm samem znaczeniu, jak był 
nicejskim. W przyszłości nosić będzie na sobie zna
mię watykańskiego soboru Gdy generacya dzisiejsza 
zstąpi do grobu, gdy ci, co się definicyi przeciwili, 
lub to, z czóm się w młodości nie byli oswoili, nie 
bez niechęci przyjęli, wymrą; gdy definicyą soboru 
watykańskiego wniknie w świadomość Kościoła, jak 
definicyą soboru tiydenckiego i nicejskiego,—wtedy do
piero wyjaśni się, czego było potrzeba XIX wiekowi, 
i jak olbrzymiego dzieła dokonał sobór watykański. 
Wtedy zrozumie świat, że nigdy żaden inny sobór nie 
był tak liczny, tak pod względem liczby Ojców, jak 
pod względem sposobu przyjmowania dekretów; że po 
żadnym innym soborze liczba odszczepieńców nie była 
tak drobną, a ich odszezepieństwo tak nędznóm jak 
po soborze watykańskim, i że nigdy Kościół z ogrom
nej walki z większą siłą i z większym spokojem tak 
zewnętrznym jak wewnętrznym nie wyszedł, jak po 
ostatnim powszechnym soborze.

Ci, którzy dzisiaj z radością twierdzą, że Sobór 
Watykański w kościele wywołał rozdział i odszcze- 
pieństwo położą się z pownością z tóm samćm złu
dzeniem w sercu i z temi samemi słowami na uściecb 
do trumny. Ale nie pezostawią oni po sobie następ
ców. Fakta odniosą wreszcie zwycięstwo: Przepowie
dnie o wielkióm odszczepieństwie, które miało nastą
pić, nie spełniły się; prorocy, którzy je przepowiadali, 
otaczają się wobec widocznego faktu jedności Ko
ścioła głębokiem milczeniem. Kościół patrzy spokoj
nie, jak jego przeciwnicy plany przeciwko niomu kno- 
wają i jak litują się nad nim ci, którzy w gruncie 
serca nigdy mu dobrze nie życzyli, — i nie pozwoli 
się pozbawić pokoju. Czas pracuje dla niego. Jeżeli 
nauka powiedzieć może o sobie: „Hominum com
menta delet dies, naturae judicia confirmât (Ludz
kie mrzonki dzień każdy niweczy, sądy przyrody po-

sukien rozdartych, niejedna girlanda na głowie 
starła się na siano, gdy gospodyni wynalazła za- 
radzczy sposób. Na podwórzu stała prosta, ale 
obszerna i z podłogą nawet chałupa czeladni a 
z wielką izbą. Zimą umieszczano tam najemni
ków, a latem lokowano gęsi i kaczki. Kilimka
mi zasłonięto tu komin, wymieciono podłogę, 
ściany dosyć wybielone obwieszono gałązkami zie
leni, w kątkach ustawiono drzewka sosnowe i wa- 
zonki kwiatów, w koło ławki i stołki i sala ba
lowa była gotową.

Wyprowadzono tam muzykantów, a wnet za 
nimi i kawalerowie i panny, nawet młodsze mę
żatki, ochotne jeszcze do tanów, podążyły na 
nowe miejsce. Usadzono muzykantów pod pie
cem, a dwóch małych artystów z basettą umie
ściło się nawet na piecu pod samym sufitem i wnet 
zadrżała chałupa od tańca.

— Gdzież, do ciężkiego licha, podziała się 
muzyka i tańce? odezwał się O. Chwedor w trze
cim pokoiku, zajęty napitkiem z przyjńciołmi, gdy 
nagle zapanował spokój.

— A poszli do izby podwórżowój — obja
śnił go ktoś z gości — tam grają i tańcują.

— W kurnikul krzyknął 0. Chwedor — ha, 
ha, ha. Moje kury jeszcze jak żyją, nie hulały 
na weselu, niechże popróbują. Chodżmyż zoba
czyć, co tam za dziwo dzieje się w kurniku.

Zrestaurowany już na humorze gospodarz, 
poweselał jeszcze więcej.

— Matuszki, zawołał, weścież mię pod rę
ce — toż ja tu jestem archirejem na weselu 
mojój córki.

twierdza) — to Kościół może odpowiedzieć: 
i ziemia przeminą, ale słowa moje nie przeminą. > r*i 1___________________________ B «ozy
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Wojna moskiewsko-tureck;
* K ESułgaryi. Na zachodniej e, M 

widowni wojny, gdzie akcya przeniosła się ił 
pośrednio po zamknięciu Plewny, zaczyna 1 
znowu więcej ożywiać. Obustronne telegr,J 
donoszą dziś o utarczkach w tej stronie. kJ 
kir basza telegrafuje do Carogrodu pod
17 b. m., że wojska tureckie oczyściły z nieprhK 
jacieła okolicę Slaticy, oddział moskiewski, J 
suwający się do Potoku, odparty został ■ 
Czerlak a nadto miało miejsce pomniejsze star® 
pod Czerbemkoi. Z powyższego raportu sąd?J 
jak i z poprzednich wiadomości ostatnich/1 
Turcy występują w roli zaczepnej, podczas gS 
korpus Hurki, oczekując na posiłki z pod Plewi® 
trzyma się defenzywnie. Do Polit. CorreJ 
telegrafują wprawdzie z Bukaresztu, że jene* 
Hurko postępuje z korpusem swoim naprzód ■ 
Sofii, wszelako doniesienie to wydaje się wątpi 
wem, przynajmniej w znaczeniu opeiaeyi 1 
większą skalę. Ze strony rosyjskiej doiioj 
ohcyalnie z Bogot na Petersburg pod dni®
18 i 19 b. m.:

W dniach 13 i 14 grudnia Turcy usiłowali z |;1 
kowicy posunąć się naprzód w kiornnku Katłowicy, 
zostali odparci przez ufanow charkowskich. Wedle do« 
3ienia z Wraczy z d. 16 b. m. opuścili Turcy nastęfl 
i Berkowicę i cofnęli się ku Sofii, pozostawiwszy 
działo. Miasto zostało obsadzone przez ułanów pod ■ 
wództwem hr. Berga.

Tenże sam telegram donosi dalej ze wschł- 
dniego frontu o akcyi przeciw Sulejmanowi |1 
szy co następuje:

Jenerał Delinghausen obsadził Dżulin, Siata® 
i Elenę. Awangarda zajęła już miejscowości Kesarc® 
Bobrowę i Buibtzi. Acbmodli zajęte jest joszcze pt;I 
oddział turocki, zo wszystkich gatunków broni złożony.!

Sulejman w najnowszym raporcie do C:uł 
grodu donosi tylko o drobnych rekonesansowy*
utarczkach:
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Car ogród, 18 grudnia. Wedle sprawozdał*; 8( 
Sulejmana baszy, wojska moskiewskie bombardowały Tul rs 
tukaj, nio zrządziwszy przytem żadnój szkody. Podli* p< 
Sakuduili miało miejsco małe starcie z nieprzyjaciela! sa 
Za pomocą rekonesansu przekonano się, żo Czolakl*' B 
w okolicy 'firnowy, został po krótkiej walce obsadzi» 
przez nieprzyjaciela. Turecki oddział rekonesansowy ¡«l bi 
wrócił do obozu, nie odniółszy żadnej szkody. I w

Wedle telegramu Pressy z Sistowy, Turcj « 
pozostawili w Klenie działa zdobyte na Moskal 
lach w ostatniej zwycięskiej bitwie, lecz w stanił 
nieużywalnym.

Z Plewny donosi depesza urzędowa, ze ewa* 
kuacya jeńców tureckich jest już bliską końca I 
Dwóch baszów i 2000 niewolnika oddano w ręcł ł 
Rumunów.

Z Bukaresztu telegrafują do Po lit. Gon. 
że Osman basza d. 18 b. m. przybył do Zimnicjiu 
z całym swoim sztabem. Porta ohcyalnie ogło-1 
siła, iż wieść o śmierci Osmana była fałszywi) j

* Serbia i Czarnogóra. Serbowie za j 
czynają chełpić się przed światem zwycięstwami I 
łatwemi do osiągnięcia, gdy się niema przeci# i 
sobie nieprzyjaciela, któryby z poważną mógł 
wystąpić siłą, będąc zaangażowanym na wszy 
stkie strony przez przemagająeego najeźdźcę 
Tanio okupione te wawrzyny bojowe, które Ser 
bowie zdobyć umyślili, widząc Turcyą w walet 
przechodzącej jej siły, cokolwiek przynieść iu 
nogą, — zaszczytu przecież nie przyniosą im 

z pewnością. Przed rokiem Tureya, mogą: 
zgnieść wazala do szczętu, podała ucho radon: 
gabinetów i zawarła wspaniałomyślny pokój. Dzif 
zastępy niefortunnego Czerniajewa stają wobei 
zadania nieskończenie ułatwionego, ale cechi 
wiarołomstwa, którą na- swym sztandarze niósł 
odjęła im z góry miano zwycięskie, choćby wszy 
stkie wygrali bitwy.

Telegramy pierwsze ze stro-.iy serbskii 
opiewają :

Wyciągnął ręce, a dwie podeszłe popaia 
w chustach na głowach wzięły go pod ręce, wił 
dąc przez dziedziniec. Kilku popów z świecaH 
w rękach kroczyło naprzód, niby z procesyą, a z ty 
całe grono ciekawych.

W chałupie tanecznicy, uwiadomieni o nań 
chodzącej procesyi, ustawili się w szeregi jakKIo 
skale i na powstanie wykrzyknęli hura: Mbraj 
kanci znając gust starych, zagrali wesołą metelicę 
0. Chwedor nie wierzył oczom. Pełna ruchu 
życia, ubrana zielenią i światłem izba tu wyda 
mu się piękniejszą od wszystkich jego komnat

— Patrz bracie, zagadała go jakaś krewna 
matuszka, gdzie twoje córki wypędziły kaczki 
kury!

To mówiąc odsłoniła zasłonę zawieszoną kol* 
przypiecka i podniosła świecę w piec, gdzie 
rynkach i miskach leżało upieczone całe stada 
drobiu.

O. Chwedor zaglądał w piec, naśladując swoi». 
Maryą Wasylewnę — a goście wybuchnęli O| 
nym śmiechenl. Starzy, rozochoceni puścili się. 
tańcować metelicę.

Noc minęła a tańce nie ustawały; aż sani 
O. Chwedor porozpędzał młodzież i panny. Dmi 
giego dnia do późnój nocy trwała znowu tasaDJj 
zabawa i córki 0. Chwedora nahulały się do wolt

Po weselu Jaś Seredyński niedługo był pi' 
sarzem na ekonomii. Pan Chociński podstawił 
stołka ekonomowi na Nesteryńcach; Jaś został 
panem rządzcą i niedaleko zawiózł od rodzicie!' 
skiego domu młodą żonę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Belgrad, 19 grudnia. Depesza urzędowa. Wozo- 
■ ran0 wojska "serbskie opanowały silnio ufortyfikowaną 

ozyoyą Mramor. Ks. Milan inspekcyonowal wojsko już
pn tom stanowsku.

. Ze strony tureckiej zaś donoszą:
Carogród, 18 grudnia. Wedle nadoszlej do 

Porty depeszy z Niszu, z dnia 17 bni., przednie straże 
serbskie ukazały się na wzgórzach Ćoniart, nieopodal 
Votek. Wysłano naprzeeiw nim turecką milieyą poino- 
ciiiezą. która nadciągnęła z Leskowczy do obrony forty- 
jikaeyi. Trzy oddziały rekonesansowe tureckie dotarły 
,s do fortyfikacyi serbskich pod Czamurlu. Po małej 
u arczce Turcy cofnęli się na poprzednie pozycye z małą 
stratą. Władze cywilne opuściły Kourszumlu za zbliże
niem się wojsk serbskich. — Z Nowego Bazaru donoszą 
iządawi pod dniem 17 bm., że przednie straże tureckie 
cofnęły się przed nadciągającymi Serbami.

Wreszcie Po lit. Corresp. otrzymuje na
stępującą relacyą telegraficzną:

Załoga turecka z Mramor cofnęła się do Niszu. 
Scrbowio obsadzili Prokoplie, nie natrafiwszy na żaden 
opór. Śledztwo w sprawie zaburzeń wojskowych w Kra- 
gujewaczu skonstatować miało istnionie agitacyi turockiej

duchu strącenia ks. Milana.
Co do Czarnogórskiej widowni wojny, podaje 

jremdenblatt wiadomość, iż potwierdza się, 
że turecki komendant w Antivari gotów jest 
poddać tę warownią Austryi, wszelako nie mo
żna się spodziewać, aby ze strony austryackiej 
chciano na to przystać.

Carogród, 18 grudnia. Dzienniki dono
szą, że przewódzcy Kreteńscy, którzy mieszkali 
w Grecyi, powracają na Kretę. Pomiędzy clirze- 
ściańskimi mieszkańcami Spachii panuje wielkie 
wzburzenie.

Luźne wiadomości z teatru wojny:
Carogród, 19 grudnia. Krążą tu rozmaite po

głoski w przodmiocie wyjazdu Machmuda Damata baszy. 
Sądzą, żo inspokcya Adryanopola i pozycyi bałkańskich 
nio stanowi jedynej przyczyny jego wyjazdu i żo Mach- 
piud nio prędko wróci do stolicy.

Petorsburg, 19 grudnia. Wedlo nadeszłych 
tu wiadomości urzędowych, car wyjedzie w poniedzia
łek o godzinie 11 wieczorom z Bukaresztu do Peters
burga.

IV i o d e ń , 18 grudnia. (Press o.) W tych dniach 
spodziewany tu jest książę Mikołaj Leuchtonborski, jone- 
rał-major a la suito cara Aleksandra. Łączą z tern 
pogłoskę, żo książę ma polityczną misyą. Jest to ten 
sam, którego wymieniano już jako przysziogo księcia 
Bułgaryi.

Sistowa, 18 grudnia. (P r o s s e.) Jenerał Sko- 
bielow otrzymał ordor Orła białego z mieczami, pułko
wnik Hasonkampf szablę honorową za waleczność. Jene
rał Totloben wydaje pod swojem imieniem dzieło o oblę
żeniu Plewny, któro wyjdzie najprzód w języku fran
cuskim.

Urzędowy biuletyn moskiewski o stratach, 
poniesionych przez armią, podaje za czas od 29 
listopada do 6 grudnia straty na teatrach wojny 
w Europie i Azyi: 3 oficerów i 85 żołnierzy za
bitych, 9 oficerów i 111 żołnierzy rannych. Oprócz 
teso wybyło z szeregów 429 oficerów i żołnierzy. 
Ogólna strata po dzień 6 grudnia wynosić ma 
75,495 ludzi. Jak prawdziwym jest ten „urzę
dowy biuletyn“, widać już z jednego faktu, że 
w tygodniu od 29 listopada do 6 grudnia podaje 
wszystkiego 88 zabitych i 120 rannych, a był to 
właśnie ów tydzień, w którym (dnia 4 bm.) była 
bitwa pod Eleną z Sulejmanem baszą, kosztująca 
Moskali 3000 ludzi i 11 dział.

H1EMCY.
* Berlin, 19 grudnia. Izba poselska zaj

mowała się dzisiaj w drugiem czytaniu proje
ktem dotyczącym urządzenia i dyslokacyi sądów 
ziemiańskich i nadziemiańskich. Referat komisy i 
interesował, jak pisze Germania, pana Laskera 
i ministra sprawiedliwości tylko w niektórych 
ustępach, gdyż z przyległych miejsc swoich ga
wędzili ze sobą o jakimś widocznie bardzo zaj
mującym przedmiocie. Życzenia referenta L o e- 
wensteina, aby studya jurystyczne na aka
demii przedłużono do lat czterech, zwróciły na 
siebie ogólną uwagę w referacie, który trwał 
przeszło półtorej godziny; mówca podniósł, iż 
zrzędzenie sądu nadziemiańskiego w jednym 
z miast uniwersyteckich przyczyniłoby się wielce 
do rozbudzenia zamiłowania akademików w pra- 
ktycznem wykształceniu się w prawie. Poseł 
Miąuel, żądający w imieniu wszystkich frakcyi 
Izby, aby prawo to en bloc przyjętem zostało, 
¡¡Upierał wniosek swój bardzo wymownie wśród 
oklasków i potakiwania całej Izby; zdawało się zaraz, 
¿e w ten sposób obawa przed dyskusyą nad po- 
jedyńczemi wnioskami, żądającemi zmiany uchwał 
komisyi usuniętą zostanie. To też nastąpiło. 
P- minister sprawiedliwości, zabrawszy głos, 
oświadczył, że przeciwko przyjęciu en bloc nic 
hie ma do nadmienienia, położył jednakże przy
cisk na to, iż rząd bynajmniej nie zgadza się 
ze wszystkiemi uchwałami komisyi. Minister 
podniósł mianowicie uchwałę, tyczącą się usta
nowienia trzech sądów ziemiańskich w Berlinie, 
które na radzie ministeryalnej uznane zostało 
jednogłośnie za rzecz niedozwoloną, a następnie 
wystąpił przeciwko uchwale komisyi, która nie
zgodnie z projektem rządowym ustanowiła odgra
niczenie obwodów niektórych sądów ziemiańskich.

Przyjęciem en bloc sprawa ta nie zostanie 
zresztą ukończoną. W dalszej dyskusyi brali 
ndział posłowie Lasker, Meyer i E berty. 
Poprawki, podane do uchwał komisyi, cofnięto 
i w końcu przyjęto całe prawo o ustanowieniu 
sądów ziemiańskich i nadziemiańskich en bloc 
znaczną bardzo większością, tak jak ono wy
szło z obrad komisyi. — W końcu przyjęła 
Izba traktat, zawarty pomiędzy Prusami a 
Księstwem Waldek co do prowadzenia adrnini-

stracyi w księstwie tém przez Prusy i pro
jekt do prawa w pierwszém i drugićtn czy
taniu, tyczący się udziału w pokryciu kosztów 
budowy i utrzymywaniu dróg w krajach hohen- 
zollerskich. — Najbliższe i ostatnie posiedzenie 
przed świętami jutro. .Na porządku dziennym 
obrady w trzecićin czytaniu nad dziś przedysku- 
towanemi prawami.

FRANCYA.
* Paryż, 18 grudnia. Moniteur do

nosi, że senatorowie konstytucyjnej grupy o- 
świadczyli na zapytanie, iż gotowi są pozwolić 
na to, aby ministerstwo w zupełnćj zgodności 
i swobodzie popróbowało rządów parlamentar
nych i republikańskich ; równocześnie jednakże 
dali senatorowie ci ministerstwu do zrozumie
nia, że nie myślą bynajmniéj zrywać łączności 
i przyjaźni ze stronnictwami prawicy i że przy 
wyborach senatorów dożywotnich nie odstąpią od 
zobowiązań, zawartyeh z frakcyami prawicy. Pier
wsze krzesło, opróżnione w senacie, ma zająć 
pan Falloux. Wiadomość ta, już poprzednio obie
gająca po dziennikach, wywołała wielką sensa- 
cyą w prasie republikańskićj, która wielkie żywi 
obawy, aby w ten sposób wzmocniona prawica 
senatu nie rozpoczęła nowego konfliktu z Izbą 
deputowanych, nie potrzebując się oglądać na 
pomoc konstytucyonalistów.

Przed zakończeniem przesilenia rozpisywały 
się dzienniki marszałkowi nieprzyjazne o zamia
rach gwałtownego przecięcia trudności, o zama
chu stanu. Zdawaćby się mogło, że uległość 
marszałka i jego zupełne poddanie się położy 
koniec tym podejrzywaniom, — tymczasem rzecz 
ma się inaczej, — podejrzywania nie ustają 
wcale. Courrier de Paris pisze co nastę
puje:

Około 11 czy 12 grudnia otrzymali dowódzcy ró
żnych korpusów tajno rozkazy; wezwano ich, aby ufor
mowali ruchome kolumny, któreby w danym razie, opa
trzone w żywność i amunicyą, wyruszyć mogły na Paryż. 
Rozkazy to wzbudziły bolesno zdziwienie w oficerach. 
Myliłby się, ktoby sądził, iż takie rozkazy, oznaki zbro
dniczych zamiarów, można zachować w tajomnicy. W ar
mii a nawet w sztabie jeneralnym nio braknio mężów, 
przekonanych o tóm, że są do czogoś innego powołani, 
aniżeli do powtórzenia scen z r. 1851, Reakcya więc 
myli się bardzo, sądząc, żojój się uda armią Francyi po
pchnąć przeciwko Francyi. Krów naszych żołniorzy nio 
poleje się już, aby zapewnić tryumf rzekomo kierujących 
klas, albo klerykalnycli podstępów. Ekspedycya rzymska 
wewnątrz kraju już się nio powtórzy.

National Ztg. otrzymała pod dniem 
dzisiejszym następujący prywatny telegram z Pa
ryża.

Dziś rano odbyła się pod przewodnictwem marszałka 
w Elysée rada ministrów, na której marszałek pod
pisał 240 dekretów, wstrzymując się od 
wszelkich uwag. Tylko czterech prefektów znalazło 
łaskę, pomiędzy nimi znajduje się prefekt departamentu 
Oisy, p. Tripier , za którym wstawili się książęta Orle
ańscy. Jenerał-dyroktor poczt Riant uprzedził złożenie 
z urzędu pedaniem się do dymisyi. Miejsce to otrzymał 
republikański senator Rampont, który urząd ten aż do 
16 maja piastował. Prezydentem trybunału obrachunko
wego mianowany został w miejsce zmarłego Roy era se
nator Calmon, który pod Thiersem był prefektem Sei 
kwany. Prefekta Sekwany Duval podobno już w najbliż
szych dniach zastąpić ma senator Herold; Duval ma za 
to otrzymać miejsce w ambasadzie. Wiole republikańskich 
dziennikarzy, mianowicie zaś Girardin we France, prze
mawiają za tóm, aby komitet 18tu nie rozwięzywał się, 
lecz istniał dalej powiększony i skompletowany, a to dla 
bezpieczeństwa gabinetu. W czwartek odbędzie się w 
Elysée obiad, na który ambasadorowie już dzisiaj otrzy
mali zaproszenia. Monitor zapowiada, żo marszałek, 
dla ochłonięcia z wrażeń dni ostatnich, uda się w przy
szłym tygodniu na swój zamek Da Forêt.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 20 grudnia. Jak słychać, został 

dawniejszy minister robót publicznych Christophle, 
mianowany na miejsce zmarłego Royer prezy
dentem trybunału rachunkowego. Lepere’a mia
nowano podsekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Journal de Debats 
dowiaduje się, iż faktem jest, że Anglia stara 
się wyrozumieć zdanie mocarstw pierwszorzędnych 
czyby nie było możebnem zorganizować wspólną 
akcyą dyplomatyczną.

Wiedeń, 19 grudnia. Reichsraths- 
Correspond. ogłasza szkic rozpraw, jakie 
się toczyły na wczorajszem posiedzeniu komi
syi budżetowej delegacyi austryackiej. Hrabia 
Andrassy oświadczył, iż doszedł do tego prze
konania , że w polityce, którą się kierował, 
w żaden sposób nic a nic zmienić nie może;; 
nawet gdyby wszystko to, co się stało, odstać 
się mogło, postępowałby tak samo, jak dotąd. 
Rząd zdecydował się, gdy wojna stała się nieu
niknioną, zachować neutralność wobec wypadków 
wojennych i utrzymać dobre stósunki, atoli za
strzegł sobie równocześnie we własnym interesie 
wywarcie wpływu przy definitywnem ukształto
waniu stósunków. Paktu, że Serbia wypowiada 
Turcyi wojnę, nie można uważać za przyczynę zmie
nienia dotychczasowej taktyki. Gdyby jednakże 
Serbia przez wojenną swą akcyą w Bośnii i Her
cegowinie naruszyła interesa Austryi, natenczas 
starać się będzie Austrya temu przeszkodzić. 
Taka akcya Austryi nie byłaby porzuceniem 
neutralności, lecz naturalnym wynikiem zasady, 
według której Austrya broni z Europą wspól
nych spraw.

Paryż, 19 grudnia. Pan de Marcere 
przyjmował dzisiaj wszystkich nowo mianowa
nych prefektów i udzielił im bardzo liberalnych 
pojednawczych instrukcyl.

M o n i t e u r donosi, iż wiadomość, jakoby 
konstytucyonaliści starali się zatrzymać kilku 
prefektów na ich stanowisku, jest bezzasadną 
i dodaję, że cała grupa konstytucyonalistów nie

* W sprawie wzniesienia nowego teatru miejskiego 
(niemiockiego) w grodzie naszym przyszło nareścio, jak 
twierdzi P o s o n o r Z t g„ do porozumienia pomiędzy ma
gistratom a dyrektoryum policyi tutojszój. Stosownie do 
tego nowy ginach teatralny oddalony być ma od gmachu 
policyi o 22 metry a od pomnika zwycięskiego na placu 
Wilholmowskim o 201/2 metra.

* Na uczczenie odchodzącego ztąd radzcy rejencyj- 
nogo p. K a 1 i s k i o g o do rojencyi magdeburskiej dali 
kidodzy jogo onegdaj w hotolu Buckowa obiad.

* Do koniecznej sprzedaży kamioniey pozasłużbo
wego radzcy miojskiogo Józefa Ignacego A u a, położonej 
w narożniku Rynku i Jezuickiej ulicy pod Nr. 54 a przy 
Koziej ulicy pod Nr. 25 wyznaczył tutojszy król, sąd po
wiatowy obwioszczoniom z dnia 8 gruduia r. b. tormin 
subhastacyjny na dzień 21 marca 1878 r. na 10 godzinę 
przed południom w nowym gmachu sądowym przy Wil- 
holmowskiej ulicy w pokoju Nr. 61.

* Pewną ilość drzewek na gwiazdkę zabrano ono- 
gdaj, ponioważ właściciol nic mógł się wylegitymować.

* Drogę przy stokach fortecy na przostrzoni od 
górnoszląskiogo dworca towarowego do dworca kluczborg- 
skiego zaczęto w ton poniedziałek brukować.

* Wyrobnika K. aresztowano, ponioważ onegdaj wie
czorem zaczepiał na ulicy Fryderykowskiój w brutalny 
sposób przocliodzące kobiety.

* Doniesienia policyjne. Zgubiono: ziolono- 
jedwabue sakiewki z 8 markami, książkę hebrajską, część 
ksiąg Mojżesza, portmonetkę z mniej więcej 27 markami. 
— Znaleziono: Na drodze do kluczborgskiogo dworca 
kolei żelaznej miech owsa, wełnianą niobioską chustkę, 
złoty pierścionek z kamyczkiem, portmonetkę w tunelu 
Bismarcka 18,58 m.

* Nauczycielowi etatowemu dr. Witting przy gimna- 
zyum w Bydgoszczy nadany został tytuł „nauczyciela 
wyższego.“

* Etatowego nauczyciela seminaryjnego P f 1 a n z 
w Mors mianowano piorwszym nauczycielom przy semina- 
ryum na_uczycielskióm w Koźminie.

* Domyślają się na pewno, że do probostwa p. Ta- 
laczyńskiego w Kiełczu strzelił nie katolik, ale jakiś libe
rał, ażeby wiernym Kiołczanom, którzy o p. Talaczyń- 
skim nic nie chcą wiedzieć, sprowadzić żandarmów i ko
szta. (O r ę d.)

* Za granicę wydalono w trzecim kwartale r. b. 
z obwodu rojencyi poznańskiej 27 osób, z tych 18 do Ro- 
syi a 6 do Austryi. Z wydalonych wyznawało 18 religią 
katolicką, 1 grecko-unicką a 10 mojżeszową; najstarszy 
z wydalonych liczył 69 lat, najmłodszy 18 lat; 20 z nich 
było płci męzkiej a 4 żeńskiej. Jak wiadomo, wydalone 
są jedynie te osoby, z zagranicy pochodzące, któro się tu 
dopuściły jakiego wykroczenia przeciwko prawom, lub też 
nie znalazły tu utrzymania.

* Znany artykuł Norddeutsche Ztg., przez 
nas w swoim czasie w dosłownem tlómaczoniu podany, 
w którym ów gadzinowy dziennik podawał środki rzeczy
wiście „gadzinowe“ wytępienia Polaków, spowodował ka
tolicką Sehl. Volks-Ztg. do zredagowania statutu 
nadzwyczaj ironicznie a z wielkim dowcipem, ażeby dopo- 
módz N o r d d, A 11 g. Ztg w haśle jej: „Na pohybel 
Polakom !“ Statut, podany przez S c li 1. V o 1 k s - Z t g., 
brzmi podług tłómaczenia Orędownika jak następuje:

Statut na Polaków. (Polengosotz).
Krótka wskazówoczka do szybkiego wyuczenia się, jak się 

fabrykują pomysły do nowych praw.
Z piekielnego dowolnie przełożone na niemieckie 

przez
E m n i e.

Drugie poprawne i powiększone wydanie prawa 
na Jezuitów z dodatkiem.

P r z e d m o w a.
Niestety brzęczą po powietrzu różne muchy, osy i 

bąki, które czatują na życie młodój Rzeszy niemieckiej i 
nio pozwalają jej spać spokojnie. Oo jodnę gadzinę ubiją, 
aliści brzęczy już nowa i kąsa po nosie. Obocnie weszła 
na Norddeuczerkę osa polska. O nioba, co się z nią 
stanie, gdy wpadnie w kleszcze tej śpiącej lwicy.

Cóż nada, żo ją zdusi, przyjdą inne owady, a wro
gów jest pełno na okół. Nio warto się ciągle oganiać, 
najlepiej pobić wszystko od razu. Razem z osami pol- 
skiemi trzeba się uskromić także z innymi wrogami rzą
dowymi, a więc z ultramontanami, z pastorami i owanie- 
likami, co nie pochwalają praw majowych i opór stawiają, 
z Hanowerczykami. co wzdychają za swym królem, z so- 
cyalistami : wszystko musi pójść prócz z pruskiej ziemi. 
Wtedy dopiero państwo będzie świetne, bezpieczne i spo
kojne. A więc

Ogólne przepisy.
g 1. Wszyscy katolicy, wierzący ewanielicy, Ha- 

nowerczycy, Nassawczycy, Holsztyniacy, Szlezwiczanie, 
Alzatczycy, Lotaryńczycy, Polacy, socyaliści ogłaszają się 
za wrogów państwa i jako tacy będą postawieni po za rze
zimieszkami i zbójami mianowicie po za Barabaszem, któ
remu Piłat w imieniu cesarza i na mocy prawa wystawił 
policyjne świadectwo na „fugas ehrustas“.

g 2. Wyżej wymienione osoby, jako wrogi państwa, 
wyjmują się z pod opieki prawa. Kto je napotka, może 
je zabić, i dokona zacnego dzieła dla bożyszcza prusko- 
niemieckiego, jeżeli tak sobie postąpi.

Szczegółowe przepisy.
§ 3. Przywódzcy ultramontanów, którzy już tu na 

ziemi zasłużyli na niebo, będą wysłani pod niebo włoskie. 
Tam icli powita Garibaldi ua czele zbirów kononadą z dział

jest bynajmniéj interesowaną w polityce rządu 
i że bynajmniéj nie stara się o wywieranie 
wpływu na czynności rządu. Jak słychać obej
mie Vogue miejsce ambasadora w Londynie, 
Harcourt w Rzymie, Noailles we Wiedniu, Chau- 
dordy w Carogrodzie.

Carogród, 19 grudnia. Sułtan przyjął 
óśmioletniego syna Osmana baszy do swéj służby. 
Moskale bombardują Sobę pod Sylistryą. Turcy 
odparli forpoczty moskiewskie pod Tszeliker.

Petersburg, 19 grudnia. P e t e r s b. 
Z t g donosi, że Totleben mianowany został głó
wnodowodzącym nad armią Ruszczucką, a książę 
Emerytyóski szefem jego głównego sztabu. Zdro
wie Osmana baszy jest Jniezłe, wkrótce wy
jeżdża ou do Kiszeniewa. Stan zdrowia w armii 
jest wyborny. •'

Wykonywanie praw 
kościci 110 - polityczny cli.

* Księdza proboszcza Błock z Swiecia 
skazał sąd olsztyński na 200 grzywien lub dwu
tygodniowe więzienie za to, że w Gietrzwałdzie 
słuchał spowiedzi i odprawiał mszą św.

Knryer miejscowy i prorawlm.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal sokrotarzowi 

sądu apelacyjnego J a li r o i s w Kwidzynie przy emeryto
waniu go tytuł radzcy kancolaryjnego.

Uchatiusza. Kto się jeszcze rusza tf będzie, odbierzo kolb 
w kark i będzie odkomenderowany na drugi świat.

Trzoda ultramontańska będzie jako niewolnicy sprze
dana między żydy albo przejdzie, jak prywatne koleje na 
własność państwa, które ją zatrudni albo łapaniem małp 
państwowych w odwiecznych lasach, albo też paszoniem 
psów państwowych.

Ultramontańskim mówcom w sejmach, na wiecach 
po wydaniu niniojszego prawa w najbliższo święta św. So- 
danu, będą języki poucinane, które się wprawią mówcom 
liboralnym, aby mogli dubeltowemi językami sławić świo- 
tno czasy kulturne.

Ultramontańskim redaktorom połamią się w sta
wach palce u prawej ręki. Ażeby im przy tom zmniejszyć 
boleści, poprzylepiają im żandarmi dolikatuą rączką pla
stry za uszami; prócz tego kozio mleko nie będzio im 
wzbroniono.

g 4. Księża ewanieliccy, stawiający opór, będą 
oddani pod opiekę moskiowskiogo biatuszki, który przez 
swych kozaków każo im wbijać w mózgi posłuszeństwo.;

§ 5. Niemcy partykularzyści będą rozesłani we
dług ioh przyredzonych usposobień. Wolfowie, Ilanowor- 
czycy pójdą na Litwę, aby się nauczyli wyć z wilkami. 
Szlozwiczanio będą zalani przez morza i tylko dobro ży
wioły zostaną uratowane w nowej arce berlińskiej. Alzat
czycy i Lotaryńczycy mogą pozostać w kraju, ale będą na 
śmierć zarządzeni.

§ 6. Co się tyczy Polaków uwzględnia się, co pi
sała Nord d. Alig. Ztg, że „rząd pruski uważa za 
obowiązek względem siebie i państwa niemiockiego za
bezpieczać się przociwko nim tóm samem prawem i tomi 
sernemi środkami co przociw Jezuitom“, dalój uwzględnia 
się to, co pisała wrocławska Schlesische Press o, 
żo „w Warcinio myślą pono o podobnycli prawach, któro 
przypominają prawa, jakiomi swogo czasu Jezuitów zgnie
ciono.“ Zważywszy jedno i drugio, zapisze się Polakom 
w celach policyjno-sanitarnych pobyt pomiędzy z własnej 
woli nawróconymi Unitami w Moskwio, gdzie, ażoby nio 
wołali o pomstę do nieba, zatka im się usta papierami, 
oddrukowanemi nowomi prawami majowemi. Biada ternu, 
kto się skutkiem tego udusi, ciałom wytoczy się procos 
o przoniowiorzenio zdrowia i skradzonio życia i prawomo- 
cnio zapadnio wyrok , żo będą porzucono psom na pożar
cie, przyczem pies państwowy będzie miał prawo pierw
szeństwa do pierwszego kąska.

§ 7. Sooyaliści będą za ich smakę do petrooloju 
osmarowani zewnątrz i wewnątrz smołą i żywicą, a potem 
stosownie użyci przy bankietach bogatych kulturników 
jako „Żywe pochodnio Norona.“

g 8. Wdowy i sieroty mężów, którzy na podsta
wie §§ 3--6 przosiedleni zostali na inno stanowisko na 
tamtym, albo też na tym tu świecie, winny sobie natych
miast, skoro niniejszy statut nabierzo moc prawa, staro
dawnym obyczajem brzuchy rozpruć, bo państwo ma 
wyższo colo kulturne przed sobą, aby się takiomi rupie
ciami zajmować miało.

g 9. Wykonaniom togo prawa zaszczycono będą 
Norddeutsche Allgemeine Ztg i S c h 1 e s i- 
s cho Prosso, które z względu na swój nowy urząd 
otrzymują tytuły : pierwsza „N orddeutsche Ganz- 
gemeine Zt g“, druga: „Schlesische Schinder
hanno s.“

Powody.
2. L’appetit viont on mangeant (im 

się więcej jo, tóm większy apetyt): najprzód pegryźć Je
zuitów, potom rosztę.

Dodatek.
Tylko żydy. pasożytnik i chrząszcz koloradownik 

będą wyjęte z pod tego prawa. Zydy dla tego, żo mimo 
swego pochodzenia semickiego nassali już dość krwi 
chrześciańskiej, tak że ich dziś można odróżnić od pra
wdziwych Niemców tylko po krzywych drogach i krzywych 
nosach ; — reszta zaś z innych powodów !

* Do Pielgrzyma piszą z Warmii, 12 grudnia 1877.
W dzień Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi 

Panny t. j. 8 b. m. było bardzo wiele ludzi w Gietrzwał
dzie na cudownóm miejscu, tak z poblizkiój okolicy jako 
tóż i z dalekich stron aż z za Poznania i z za kordonu 
moskiewskiego. Jedni bowiem mniemali, że się tu w ton 
dzień Matka Boska pokaże, drudzy że w ten dzień będzie 
tu wielki odpust; lecz ni jedno ni drugie nie miało 
miejsca, i li tylko była uroczystość jak zwykle i jak 
wszędzie w katolickim świecie.

Kościół w Gietrzwałdzie był zapełniony wiernym 
ludem i poza kościołem jeszcze z kilkuset ludu modliło 
się podczas nabożeństwa; wielu obcych penitentów cisnęło 
się do konfensyonalu, lecz trudno było jednemu kapłanowi 
wszystkich wysłuchać. Nioszpory odprawiły się nad wie
czorem, poczem pozapalano piękne i licznie porozwieszano 
lampiony przed kaplicą pod klonem, również i przed star
szą kapliczką, a przytóm palono i bengalskie ognie na 
cmentarzu.

Przy zapalaniu lampionów, żandarm złapał za piersi 
tego człowieka który lampiony zapalał, pytając go o , 
i nazwisko, któro sobie zanotował. Żandarmów ■'“o 
dwóch. Gdy w wieczór ks. Weichsel miał kilku osobom 
udzielać jeszcze komunią św. — żandarm wszedł do ko
ścioła, przystąpił aż do samych krat wiolkiego ołtarza 
i przypatrywał się bacznie proboszczowi; a gdy tenże od 
ołtarza szedł do zakrystyi, żandarm zajrzał mu w oczy. 
Cbciał on niozawodnie znaleść tu obcego księdza, ale ta
kowego tu nio było.

U źródełka błogosławionego było przez cały dzień 
bardzo wiol« czerpiących wodę i tamże się modlących ludzi.

O uwięzioniu a raczej o uwolnieniu z więzienia 
ks. Weichsla różnie mówią, ale nie każdy wie, dla czego 
on uwolnionym został. Otóż powiem, jak się rzecz ma. 
Ks. W. został uwięzionym jako świadek, który nie chciał 
i nie mógł zoznać, jacy tu w Gietrzwałdzie księża byli.
A uwolnionym został dla tego, ponioważ teraz jest z każ
dym innym księdzem zaskarżonym i terminowanym. Więc 
też teraz nio życzy sobie ks. prob. Weichsel, aby tu do 
niego obcy księża przyjeżdżali, aby przeto on razem z nimi 
nie miał tyle nieprzyjemności.

Wszyscy, którzy chcą do tego cudownego miejsca 
w Gietrzwałdzie przybyć, aby u Matki miłosierdzia jakich 
łask dla siebie i drogich sobie osób wyżebrać — niech 
wiedzą o tóm i niech się nie spuszczają na odprawienie 
spowiedzi w Gietrzwałdzie; albowiem jest tu tylko jeden 
jedyny kapłan, który ma dość wielką parafią i nad takową 
jako gorliwy dusz pasterz sumiennie pracuje nie tylko 
dniami aie i nocami; do tego w teraźniejszych czasach 
przymnoiyło mu się jeszcze o wiole więcej pracy ; a nadto 
obecnie co tydzień nieomal dwa razy na termin do trzy 
mile oddalonego Olsztyna jeździć, to doprawdy nad siły 
tego zacnego kapłana, który jest i tak wątłego zdrowia 
i słabych sił fizycznych. Ze względu więc na to, niechaj 
łaskawi i pobożni pielgrzymi zochcą się u swoich księży 
w swoich kościołach wyspowiadać, a potem z czystem 
sumioniem do cudownej Matki Boskiej przybyć. W prze
ciwnym razie zawiodą swe sumienie, gdyż ksiądz prob. W. 
wszystkiemu podołać nie jest w stanie.

Również niech nie pisują o wodę ani do księdza 
proboszcza, ani do organisty, bo takowej nie odbiorą. 
Albowiem niektórzy powiadają, że się tę błogosławioną 
wodę sprzedaje, lub że wysyłający ciągną z tego wielkie 
zyski —■ co przecież jest nieprawdą. Przy wysyłaniu wody 
tej jest wiele zabiegów i fatygi, a nadto poczta, o pół 
mili od Gietrzwałdu odlegli, robi z przyjmowaniem wysy
łek rozmaite trudności. Takich więc nieprzyjemności 
każdemuby się odochciało. Kto zatem chce mieć tę wodę, 
niech sam po nią przybędzie i naczerpie jej, ile zechco.

* Pielgrzym skarży się, że w Pucku, gdzie w ra
dzie miejskiej zasiadaj przeważnie katolicy, zgodzono się 
na szkołę mięszaną i dopiero po niewczasie spo
strzeżono się na tern! To samo się stało w Świeka
towie, to samo 4 b. m. w Zblewie, a teraz zamyślą
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* Z Prus Zachodnich podajemy podług Gaz. Tor. 

następujące wiadomości :
Izba handlowa w Toruniu uzupełniła się 

wyborem pięciu członków w miejsco jednogo zmarłego 
i czterech w zwykłej kolei występujących. Wybory od
były się zeszłego poniedziałku. Wybrano na lat 3 pa
nów : J. G. Adolfa, dr. Donimirskiego, M. 
Schirmera i Giełdzińskiogo; na rok jeden zaś 
p. Jana Mośkiewicza. — Ks. Drążkowski, pro
boszcz w Grzybnie i Trzebczu, miał, na szczęście lekki 
tylko napad apopleksyi. Sędziwemu kapłanowi życzymy 
jak najprędszego polepszenia. — W parafii g r z y- 
wińskićj pod Chełmżą, gdzio proboszczem ks. dziekan 
Kłosowski, panuje znacznie tyfus, szczególniej w Osta
szewie i Wytrębowicach. Mianowicie mrze wiole dzieci. 
Boczna liczba zmarłych w tej parafii wynosi zwykle 40 — 
50 osób ; w tym roku wynosi już przoszło 120. — B o- 
joncya kwidzyńska zaprowadziła w swoim obwo
dzie obowiązek istniejący z dobrym skutkiem w obwodzie 
rejencyi gąbińskiój i nakazała władzom policyjnym w nad
granicznych powiatach toruńskim, brodnickim i lubaw
skim, aby przy transportach bydła z jednej wsi do dru
giej oraz na dworce kolejowe, położone w obwodzie rejen- 
cyjnym, na każdą sztukę wydawane było świadectwo po
chodzenia. Świadectwa te wydawać mają wójci i burmi
strze po miastach, ma być w nich dokładny rysopis bydlę
cia i wymienienie miejsca, w którćm opisana sztuka była 
przez ostatnie dwa tygodnio ; świadectwa ważne tylko na 
1 tydzień. Ciolęta młodszo niż 3 miosiące nie podlegają 
temu przepisowi. Transportujący bydło bez takiego świa
dectwa podlegają karze 3—15 marek od każdej sztuki. 
Ma to na celu zapobieżenie przemycaniu bydła z Króle
stwa Polskiego. Przy téj okazyi dodajemy, że wojskowo 
kordony graniczne, które w naszej prowincyi pilnowały, 
aby dla pomoru nie przeprowadzano bydła z Królestwa, 
zastrzeliły około 100 sztuk przemycanej rogacizuy.

* Petycya katolików szląskich do cosarza o znie
sienie praw majowych, uchwalona w październiku, zo
stała opatrzoną w przeciągu dwóch miesięcy w 155,298 
podpisów samodzielnych mężczyzn a 400 podpisów roz
darli burmistrze nieprawnie w dwóch parafiach. Na 
Górnym Szląsku, to jest w obwodzie opolskim, gdzio 
przoważuie Polacy mieszkają, zobrano 92,048. Skutek 
potycyi - piszo katolicka Schles. Volks Ztg. — 
leży w ręku Bogu, ale Szląsk katolicki dopołnił swój 
powinności.

* Nieznośne stosunki w niemiecko-moskiowskićj 
komunikacyi nadgranicznej, które na publicznóm zgroma
dzeniu poznańskiego (niemieckiego) stowarzyszenia, wy
borczego zadokumentowano w rezolucyi, poznane zo
stały i z tamtej strony granicy. Pewna liczba moskie
wskich administracyi kolejowych przedłożyła, jak donosi 
H. T. B. pod dniem 15 grudnia z Petersburga, mini
strowi budowli dróg exposé, w którćm zwraca uwagę na 
anormalny stosunek kolei żelaznych do urzędów celnych, 
na niedająco się nadal utrzymać normy przy ekspedyowa- 
niu transportów tranzytowych i na nieporządek, panu
jący w urzędach celnych, położonych nad granicą nie-

urządzić szkołę mięszaną w S u b-

Odpis wierzytelny.
W imieniu Króla.

W sprawie śledczej naprzeciw by
łemu Arcybiskupowi gnieźnieńskiemu 
i poznańskiemu, Kardynałowi Mie
czysławowi hrabiemu Ledócho- 
wskiemu w Bzymio.

Królewski sad powiatowy w Pozna
niu, wydział dla spraw karnych, w po
siedzeniu swem z dnia 26 maja 1877 
roku, w którem brali udział jako 
sędziowie:

1. Badzca sądu powiatowego Gross 
jako przewodniczący.

2. Badzca sądu powiatowego Po
tworowski.

3. Badzca sądu powiatowego Gregor 
jako zasiadający

na mocy jawnego ustnego postępowa
nia odbytego pod przypraniem:

1, prokuratora stanu Heinomanna
2, pisarza sądowego, aktuariusza 

Jasielskiego
3, tłómacza Bychlickiego. 

wyrokuje i stanowi, że
I PP-
II oskarżony, były Arcybiskup gnie

źnieński i poznański, Kardynał 
hrabia Mieczysław Ledóchowski 
w Rzymie
a, występku przeciw g 31 prawa 

z dnia 12 maja 1873 roku 
w czterech przypadkach

b, publicznej w gazecie popeł
nionej obrazy królowsko-pru- 
skiogo ministerstwa stanu i

c, oporu przeciw władzy pań
stwa w myśl § 130a ustępu 
I kodeksu karnego dla p ń- 
stwa niemieckiego

winien i dla togo na jeden (1) 
rok kaiy więzienia, oprócz ta
kowej na trzy tysiące (3(’00) 
marek kary pieniężnej, którą 
w niemożności zapłacenia siedm 
(7) miosięcy kary więzienia za
stąpić ma i na koszta niniej
szego śledztwo go się skazuje

III na wniosek królewsko-pruskiego 
ministerstwa stanu część rozpo
rządzająca wyroku w przociągu 
czterech (4) tygodni po otrzy
maniu wygotowania prawomo
cnego wyroku, o ile takowy

rzeczonej obrazy się tyczy, raz 
jeden w polskim języku w Ku- 
ryerzo Poznańskim i raz jedon 
w niemieckim języku w Posener 
Zeitung na koszta oskarżonego 
publicznie ogłoszoną być ma

Na mocy prawa.

Odpis powyższy zgadza się z ory
ginałem, co się z tom nadmienieniem 
poświadcza, iż wyrok niniejszy prawo
mocnym został. (2271)

Poznań, dnia 16gb grudnia 1877.
Królewsku sąd powiatowy 

wydział dla spraw karnych. 
Gross.

miecko-moskiewską. Bząd moskiewski miał się też rze
czywiście okazać skłonnym w specyalnie Księstwo nasze 
obchodzącej kwestyi do ustępstwa, zainiorzając urząd 
celny trzeciej klasy w Słupcy zamienić na takiż urząd 
pierwszej klas.y. Tak pisze P o s. Ztg.

* Gazeta Polska Katolicka, wychodząca w Chicag", 
zamieszcza następujące ostrzeżenie -.

„Aspiranci do stanu duchownego ze starej Ojczyzny 
naszej, gdyby się cheieli w Ameryce wyświęcić, niech się 
nigdy nie puszczają za Ocean na los szczęścia, ale pier- 
wiej trzeba się porozumieć z Biskupem miejscowym i za
pytać listownio, czy istotnio potrzebuje w swojej dyecezyi 
kleryków z Europy, bo inaczej cierpieć mogą wielką biedę 
tu w Ameryce, i narazić się na żebraninę w razie gdyby 
ich Biskup nie przyjął do swojej dyecezyi, jak to już 
mieliśmy niejoden przykład.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 21go grudnia, 
Tomasza ap. Wschód słońca o godzinie 8 mi
nut 11. Zachód o godzinie 3 minut 46.

Długość dnia 7 godzin 35 minut.
Wypałlki historyczne. 1336BenedyktXII. 

Papież listownie dopomina się o grosz św. Piotra. — 1658 
Pobicie Szwedów pod Gołdyngą.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 20 grudnia.

LUZINSKIEGO GBAND HOTEL DE FRANCE. Tres- 
kow z Owińsk, Wendt z żoną z Pawłowa, Kucnor 
z Łuszkowa, Treskow z Chludowa, Treskow z Kny
szyny, Karczewski z żoną z Wyszakowa, hr. Myciel- 
ski z Siedmiorogowa, Karczewska z Królestwa, Mo- 
rzycki z Królestwa, Dr. Boeuing z Miłosławia, Dr. 
Koehlor z Kościana, Zawadzki z Kościana;, . Spei
chert z Konojadu, Bollmann z Oleśnicy.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 47 
pociąg mięszany - 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany -

2—4
1— 4
2— 4

o 8 
o 4 
o 9

2
14
36

min. rano.
- przedpolu.
- po połudn.
- wieczorem.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 20 grudnia 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. eona wypow. 
- .-, wrzesień —, jesień, —, wrzesień. —, paźdz, paźdz. 
na listop. —, grudzień —, grudz.-styczeń —, - styczeń- 
luty —, luty-marzec —, marz.-kwiec.-wiosna —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Trallos. Wypowiedz 
10,000 litr., cena wypowiedziana 47,— na Lipiec —
sierpień — wrzesień----- październik-------- list. -------
grudz. 47.- styczeń 47,20 luty 47,80 marzec 48,40 
kwiecień — mai — kwiecioń-mai 49,50

Okowita w miejscu (bez boczki 46,70 marek

List gończy.
Były Arcybiskup gnieźnieński i po-

a Mieczysław 
i .. Poznaniu 
eszkaly, został

zuański Kardynał brat 
Ledóchowski, dawni 
a teraz w Rzymie zaro 
skazany wyrokiem prawomocnym sądu 
powiatowego w Poznaniu z dnia 26go 
maja 1877 roku o przestępstwo prze
ciw § 31 prawa z dnia 12 maja 1873 
roku w czterech przypadkach, o pu
bliczną w gazecie popełnioną obrazę 
królewsko-pruskiego ministerstwa sta
nu i o opór przeciw władzy państwa 
w myśl § 130a ustępu II kodeksu kar
nego dla państwa niemieckiego na je
den rok kary więzienia i prócz takowej 
na trzy tysiące marek kary pieniężnej, 
którą w niemożności zapłacenia siedm 
miesięcy więzienia zastąpić ma. Ta
kowy udał się za granicę i przez to 
uchylił się od wykonania na nim po
wyższych kar. Sąd powiatowy w Po- 
znaniu ściga go i ma być odstawiony 
do najbliższej władzy sądowej,- którą 
się o wykonaniu na 'nim powyższych 
kar i uwiadomienie o tóm do akt VI 
B 600/7 b uprasza. (2270)

Dery
Dery
Dery
Dery
Dery

na
do
do
do
na

konie,
spania,
wozów,
podróży,
sanki.

Wojlaki,
Kotze węgierskie, 
Miechy gotowe

w każdym gatunku 
poleca jak najtaniej (2200)

S. Kanie iA wicz
Bynek 68, róg Nowej ul. i

HERBATĘ
w przednich gatunkach w zna
cznym wyborze, po niskich ce
nach polecani i najtańsza funt 
po 2 marki jest smaczna; prusze 
herbac. wyborowe m. 2,25. (2085

J. N. Leitgeber.
Świeże bydlinki, flą-
dry, sielawki, węgo

rze, sardynki w oliwie w różnych 
gatunkach, kawior, różne sery 
poleca tanio (2195)

A. Urbanowicz
ul. Wodna nr. 25.

Jako najstosowniejsze na podarek gwiazdkowy
poleca ,

A W. BK i ŁiarsKi A
zegarmistrz.

ul. św. Marcińska nr. 52 przy ul. Bismarkowskiej 
zegarki kieszonkowe, inęzkie i damskie, złote i srebrne, zegary sto
łowe, budziki, nocne, regulatory jako i łańcuszki do zegarków po 
nadzwyczaj nizkich cenaach pod rzetelną gwarancyą. Eeparacye 
wykonują się tanio i dobrze. (2251)

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Wrocław, 19 grudnia,
S i e ni i e koniczyny, czerwone niezm., pośled. 29 

■ 24. średnio 37—41, piękne 44 47 najp. 49—51 mrk.. 
białe wyżój, pośl. 36—42, średnie 46—52 piękne 56—60 
najp. 66 — 72 mrk.

Zyto: (za 2U00 funt.), bezm., wyp. 1000 cent, na upł.
wypow.? ----- grudzień 113,50 żąd. i płac., grudz.-
stycz. — płc., kwiec.-maj 135 płc. maj-czerw. 137,50 żąd.

P sfz o n i c a: 193 żąd., grudz.-styczeń
Owies: 121,50 płc., — żąd., grudz .-styczeń —,— 

kwieć.-maj 126,— płc. i żąd.
Olej rzepiowy: słabo, wypowiedz ----- cent.,

w miejscu 72,— żąd.. grudzień 71,50 żąd.,----- płac,
grudz.-stycz. 71,— żąd, stycz.-luty 71,— żąd., luty-marzec 
71,— żąd, kwiec.-maj 70,50 żąd. 70 płc.

Okowita: słabiej, wypow. 5000&litr., grudz. 47,80 
pł., grudz.-stycz. 47,60 80 żąd. i pł., stycz.-luty 
kwiec.-maj 50,— ple.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 19 grudnia 1877.

n a

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
,, żółta ,.

Zyto nowo............
Jęczmień stary . . .

„ nowy . . . 
Owies stary ....

„ nowy . . . 
Groch ..................

Z a 100 kilogr am ó w
ciężki 

naj- ¡I naj- 
wyż. I niż.

średni 
naj- II naj- 
wyż. h niż.

20I80IÍ20 — 21 10/20
19 40 19 10 20 10 19
14 10 13 20 13 — 12
— .— — — _ - — —
16 30 15 60 15 10 14
— — — — — — —
13 |70 13 30 13 __ 112
17|50|jl6 60 16 10 i5

60 14

Postanowienia 
komisy i hahdlowój.

.1

lekki towa 
naj-j naj- 

wyż. I niż.
4 •<! 4

19ISJÜ18
18 
12

90 17 
50 12

30 13

80

50

I12
14

70

T OWA R
piękny j średni jpośledn

Siemię lniane . . 100 kilogr. 25 50 23
Rzop zimowy 31 28
Bzepik zimowy . 29 50 25 50
Rzepik latowy . 30 26 —
Lnica . . 25 50 22 —

Ceny wypowiedziane na 20 grudnia: żyto 133,50 mrk., 
pszenica 193— m., jęczmień — m., owies 121,50 mik. 
rzep — m., olej rzepiowy 71,70 iu„ okowita 47,60 marek. 

Notatka giełdowa .spirytusu kartofl. za 100 lit.,
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, uł.

K o n i c z yn a do siewu, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała wyżej, 40 -47— 
- 55—65 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7—7,40.
Makuchy sieni, niezm., za 50 kil. 8,70—9,20.
Łubin niżej, żółty 10,20--10.80—11,40 mrk., nieb 

10- 10,60 11,20 m.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—29 
Siano 2,00- 2,40 ni. za 50 kil.
Słoma 19,00—21,00 za kopę 600 kil.

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 ¡¡¡i 
najl. 2,50—3,50 m , pośl. 2,-2,20 za szefel (75 funt.) naj 
1,25—75 m., pośled. 1—1,10 m.,-za litr 0.03—0 05 u.1'

Mąka stale, za 100 kii. Pszena 31 -32,— u.arefc. 
Bżanna piękna 21,75 22,75 marek. Bżanna średnia 2i),n
21,75 miir k Osucie rżanne 9,80 10,50 marek Osuij
dszenne 8 50 - 9,20 marek.

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 19 grudnia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo
Grudzień 
Kwiocień-maj 

Zyto słabo 
Grudzień 
Kwieuień-maj 
Maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
Grudzień 
Kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Grudzioń 
Kwiec.-maj 
Maj-czerwiec 

Owies 
Grudzień

214,- 
203, -

140.50 
143. - 
142,—

70 80 
71,30

49,—
49.30
51,50
51.80

139,50

Wypow. żyta 
Wypow. okow 40,000

SL a p 11 a ł y
Galicyany 
Pr.pap.nańst. 
Poz.4“/Olist.z.
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/s°/0Bumuń.
Pol. lik. 1. zast.
Bosyj. bknot. 
Sreb.rnt. aust. 
Aus.akc.krod.
Kolej Państw 
Lombardy

204,60
56,-.

346,-.
431jt(i
128,50

Szczecin, dnia 19 grudnia 1877. (Kursa końcowe.)
°śzeniea słabo Okowita słabo
1 Wiosna 209.50 w miejscu
Maj-czerwiec 211,— Grudzień

Zyto spok. Grudz.-stycz.
Wiosna 141,— Kwiec.-maj

Maj-czerwiec 139,50 Owies
Olej rzep, spok Grudzień

Grudzień 71,75 Petroleum
Kwiecioń-maj 72.25 w miejscu

Berlin, 19 grudnia 1877. (Kursa końcowe.)

4720
47,401

50,J

13,25
—.

March. Pozn. kolej 
Prioritety

Kol. Mind. kolej .
Beńska. kolej............104 —
Górnoszląska............ 121 75
Austr. półn.-wsch. k. 177 60 
Kolej Rudolfa .... 4825
Austr. banknoty . . 169 — 
Austr. renta złota. . 63 — 
Bos. Ang. poż. 1871 77 80

j poż, prom. 1866. 142 — 
Węg. 90/0 asyg. skar. 94 —

IPamiątfea pielgrzymki polskiej Ranili
w maju 1877, z powodu 50 letniego jubileuszu Ojca św. Piusa IX, napisał ks. O. Hołyński. Lwów 1877, stron. 
253. Cena w Prusach i marka. Przy zamówieniach nad 10 egz. za gotówkę, przesyła franko.

Spis rzeczy : Przedmowa. Myśl urządzenia pielgrzymki polskiej do Rzymu. Komitet pielgrzymki. Adres 
do Ojca św. Przygotowania. Do Rzymu! Dzień 22 i 23 maja. Odjazd ze Lwowa i Krakowa. W kraju po 
ódjeździe. Pobyt w Wiedniu. ¡5 Wiednia do Tryestu. W Tryeście. W Wcnecyi. Z Wenecyi do Padwy i Loretu. 
W Lorocie. Z Loretu doAssyżu. Przybycie do Bzymu. Program. U Jego Em. ks. Kardynała Ledóchowsklego. Ob
chody jubileuszowe bazylik i zwiedzanie pamiątek. Dary dla Ojca św. Przed audynicyą. Nabożeństwo polskie w 
Bzymio. Posłuchanie u Ojca św. Pielgrzymi u S. Maria Magiore i u księży Passyeni dów. Pożegnanio z ks. Pryma
sem. Odjazd z Bzymu. Powrót do domu. Głosy publiczne o naszej pielgrzymce. Zakończenie. Spis uczestników 
pielgrzymki z Galicyi i z Krakowa, z Wielkopolski i Górnego Szląska. Wiersz Zygm. Krasińskiego na wstąpienie 
na tron Piusa IX. r. 1846.

W pamiątce pomieszczone są wszystkie adresy i mowy, z nią gstyczność mające. Nabyć można wo 
Lwowie u wydawcy, plac Kapitulny 1. 7. (2221)

dług

11 75
68 — 
83 75

L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowirtc 
Kwilecki Potocki . 
Poz n. sprit, akc. , 
Bank rzoszy n. . . 
Diskont, udziały. . 
Szląsk. stow. bank. 
Ce ntralb. f. Industr 
L aurahiitto zast. . 
P°zn. 4°la list.
Pozn. renta .

70 5-1 
62 2ś 

10091

42
156 51 
104- 
80- 
6831 
6825 
9411

Byty kucharz J. Wid. Ks. 
Pr. Koźmiana ma zamiar wydzier
żawić gościniec, lub przyjąć 
miejsce Isueliarzja od 1 sty
cznia lub 1 kwietnia r. p. jako 
samotny lub z żoną. Polecając 
się Wysokiej Szlachcie, upraszam 
o oferty pod adresem St. Miel- 
carski, Górna Wilda nr. 
p. Poznaniem. (2206)

Droga krzyżowa
ij malał® i

Obrazy «lejne jako też drnki olejne wykonano są po
stawnych kompozycvi naszych znanych artystów Eiihricha, 

■ ‘ .................................... (1932)

I T. SZULC 
< zakł. litograficzny î handel papieru

Wrocławska ul. nr. 14 poleca

Fortnora i akadomicznie wykształconych mistrzów.

I. Maiatury olejne:
1) Wydanie w formacie obrazowym 49 - 69 ctm. . .

w nader trwałych pięknych ramach i ozdobach . .
2) Wydanie w formacie obrazowym 69 — 88 ctm.. . 

w nader trwałych i pięknych ramach i ozdobach .
3) Wydanio w form, obrazów olejnych 110—130 ctm

z ozdobami..................................................................

II. Druki olejne:
36—49 ctm.

400
640
700

1100
1400
2100

4

najstosowniejsze podarki w materyałach piśmiennych, to
warach galanteryjnych, skórzannych itd. itd. (1762)
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Obrazy kolorowe M. B. Gietrzwałdzkiej
w figurze i z klonem a 75 fen. egz., 5 egz. za 3 mrk. te 
same obrazy w małymjfor. cena zniżona, 50 szt. 1,50 m. Obra
zki małe podwójne na odwrotniej stronie różaniec tak jak 
go w Gietrzwałdzie odmawiają sztuka 10 len.. 50 sztuk 
2 mr. 25 fen. Handlarzom rabat.

1OO kart, wisytów. litogr. od

m. 112 
„ 250 
., 320 
„ 560

1) Wydanie w formacie obrazowym
z pięknemi ramami i ozdobami . .

2) Wydanie w formacie obrazowym 69
z pięknemi ramami i ozdobami . . .

Okazy stacji w celu porównywania i innemi poleeanemi 
drogami krzyżowemi są do dyspozycyi. Odpłata ratami przyjmuje 
się prócz przypadków wyjątkowych. Z powodu, że zwykle kilka 
egzempl. dróg krzyżowych mamy na składzie, możemy wszystkim 
życzermm zaraz zadość uczynić i polecamy się łaskawym względom.

każdej wielkości

ctm.

Warszawskie i paryskie

i

Malatury w ołtarze
dostawiają się według umowy.Wiadomości chętnie udziela

FIKYMEBYBi «YFEST 
zakład artyst i instytut dla kościelnej malatury 

Monachium (Miinchen).
■ . s,

i
Na nadchodzącą gwiazdkę polecam (2201

prawdziwe ruskie kalosze ijbuty
deszezoclirony i kapelusze, iileowe trzewiki i iassapy, 
wiedeński© i offenbachske towary skńrzannef, dery 
do podróży i wszelkie podróźowe rekwizyt», jako też 
mój nabogaciej zaopatrzony /

skład garniturów futrzanych
po znacznie zniżonych cenach.

Walenty łtiissali
Stary Rynek nr. 95/96.

Kasztany, daktyle, figi, rodzenki na gałązkach, 
migdały w łup., włoskie prnnele, genueń, cykatę. 
W konserwie: szparagi, groszek, trufle, owoce jak 
trzuskawki, poziomki, ręklody, ananas i inne poleca
(2«i J. W. ŁEIT«EBEK.

przed obrazy Matki Boskiej poleca
M. Nowicki & Griinastek

(2156) ulica Jezuicka.

Czekolado
do goto wauia
własnej fabryki, funt po 3 złp. 
poleca cukiernia (1868)

Ant Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Dla wypróżnienia i braH
miejsca w handlu wyprzedaję ?l! 
obecnym jarmarku wielki wj 
bór harmonik, skrzypcy, i°z' 
maitych instrumentów muzy 
cznych i strun po cenach 
lirycznych.

T. Lisiecki-

Au
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A wyksztaij
rzyzwoitii

Pewna familia polsko-katolicka 
w Poznaniu życzy sobie przyjąć 
od Nowego Roku trzech chło
pców, uczęszczających do niż
szych klas tutejszych wyższych 
zakładów naukowych na pensyą 
za umiarkowanem wynagrodze
niem. Za dozór i dobre wycho
wanie się ręczy. Bliższych wia
domości zasięgnąć można w re- 
dakcyi K u r y e r a. (2193)

Mmmbakatoliczkav
.SliCSilutlcona, z przy: 
rodziny, biegła we wszelkich rot?, 
tach kobiecych, poszukuje umie 
szczenią od nowego roku jJ"'
bona towarzyszka lub do
ręczenia pani domu. Adresy P° sol
Lit. A. B. przyjmuje ekspedycji jyi 
Kuryera. (22°

Une belge eath. bien 
mand’ee mus. demande place 
gouvernante a la compagne P - 
ptes. filles. S’ad. de 1—2 m- 
Mühlen St: 27 parterre.

Nakładem i czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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